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Przymierza polityczne, zawierane pomiędzy 
państwami pod naciskiem chwilowe, potrzeby, 
a nie oparte na rzeczywistej wspólności intere­
sów, nie cieszą się zwykle dłuższą trwałością, 
pomimo dobrej woli kontrahentów Nienaturalny 
związek mu^ j p  n,emiecką a monarchią
anstryaeke-w«K*ersBą należy tak ie  do tego ro- 
daaja ataeznych kom binacyj, wywołanych nie 
wewnętrzną, hi irycznie ugruntowaną potrzebą, 

1 ecz chwilową sytnaeyą poi tyczną, tak, jak  ona 
przedstaw iała się w r. 1879. Stąd powtarzają 
się peryadyeznie pogłoski o ry sach , jakie poja­
wiają aię od czasu do czasu nu tym gmachu 
sztucznie wzniesionym przez Bismarcka i An- 
drassy’egu I  znów teraz świeżo nkazał się, sy­
gnalizow any u nas onegdsj, znamienny artykuł 
v greuzzeitung, który odnosi się do Bt^sunków 
u ewnętrznych w Aoatryi, względnie zaś du ich 
ujemnego w pływ a na stosunek monarchii Habb 
burgów do Rzeszy niemieckiej.

Autor owego a r t y k u u ,  rzekomo „były mąż 
stanu niemiecki, dobrze ze stosunkami austrya 
ckiemi obeznany", wychodzi z założenia, żc 
z o b a w ą  n a l e ż y  ś l e d z i ć  u k s z t a ł t o w a  
n i e  s i ę  s t o s u n k ó w ,  o s t a t n i e m i  c z a s y ,  
m i ę d z y  A u s t r y ą  a N i e m c a m i .  W praw­
dzie 'Stnięje dotąd związek między temi pań­
stwami , a przyjaźń obu monarchów jest, jak 
dawniej niezamąconą, lecz antiniemieckic zacho­
wanie się rządu auitryackiego wywołało natu 
ralną reakcyę w całych Niemczech. W dalszym 
ciągu gani autor artykułu swych pobratymców 
w Austryi za ruch pod hasłem : Los von R o m ! 
który w tej chwili jest ruchem bardzo niefor 
tuanym i następnie uważa nieprzyjazne wystą­
pienie Niemców austryackicb wobec Węgrów 
również za czyn wielce niepolityczny, gdyż na 
wszystkie strony równocześnie walki prowadzić 
me bą w stanie.

Dla utrzymania dobrych Btusnnków z Austryą 
doradza „były mąż stanu" rządowi niemieckie 
mu, _,by z własnej woli wydał enuncyacyę, po­
tępiającą mięgzanie się polityków i korporacyj 
Rzeszy w sprawy wewnętrzne austryackie, a na 
korzyść Niemców anstryackich. Taka ennncya 
:ya dyplomatycznego punktu widzenia,
konieczuą, jezoli nie ma przyjść do dalszego 
oziębienia się stosuaku z Anstryą. „Nic pir,e 
Szkodzi to wcale aympatyom, jakie mamy dla 
^  emców auBtrj ack ich , a do których energicz- 
n®Ro zaznaczenia znajdziemy sposobność".
_ Dalsze wywody rzekomego współpracownika 
. ^ “eeiłung są o tyle ciekawe, że można do 

]?lc *astoaować przysłowie o „szydle, wyebo- 
zącym z worka". Robią one wrażenie, jakoby 

P *jEB0 1® nip w Berlinie, lecz w Wiedniu, i ja  
° jdzjAy raezej z pod pióra jednego

z redaktorów N  f r_ Presse, ii nie od organu 
pruskich konserwatystów i agrarzystów.

Oto ich treść, Niemcy we własnym, dobrze 
zrozumiaPy® interesie, życzą sobie mieć w Au- 
stro-Węgrzech silnego sojusznika; będzie zab nim 
monarchia babsbnrgaka tylko wtedy, gdy za- 
t  zymr swój ustrój dotychczasowy, t. j. gdy

*,e o e y  u t r z y m a j ą  s i ę  p r z y  b e g e m o -
W ę g r z y  w Z a -  

u  t a  wi j* g zeczą jest także rządów: austrya
caiego i węgierskiego, aby czynem i słowami 
Wykazały, i* aalej „  jm Da utrzymania prsymie- 
rza w duchu, w j akiem zostało zawarte. Nikt 
nie zaprzeczy, te  rozwój wewnętrznych BtoBun-

ków anstryackich posiada pierwszorzędną wagę 
dla Niemiec. Aczkolwiek w tej chwil' nie ma 
potrzeby obawiać się, aby Słowianie zagarnęli 
pod siebie c»łą Austryę, jednakowoż ostrożny 
polityk nowinien brać pod uwagę każdą możliwą 
ewentualność.

Tak, j ik  rzeczy dziś stoją, koniccznem jest 
utworzenie nowego gabinetu w Austryi, oraz 
w s p ó ł d z i a ł a n i e  w s z y s t k i c h  g r u p  
p a r l a m e n t a r n y c h  n i e m i e c k i c h  z P o ­
l a k a m i .  Gabinet austryacki, składający się 
z niemieckich opurtunistów, P o l a k ó w  i klery- 
kałów, jedynie byłby w możności przywrócenia 
uporządkowanych stosunków w Austryi i o g ł o ­
s z e n i a  s t a n u  o b l ę ż e n i a  (sic!) u  P r a -  
d z e, oraz w tych okręgach, zamieszkałych 
przez Słowian, któreby stawiały opór central 
nemu rządowi.

Podobny gabinet byłby tokte w możności po­
lepszyć stosunek Austryi do Niemiec, co, p o  
r o z m a i t y c h  n i e b e z p i e c z n y c h  d y w e r  
i i  a c h  z e  s t r o n y  hr .  T h u n a ,  k o n i e  
c z n i e  j e s t  w s k a z a n e m  w c e l u  u t r z y  
m a n i a  s o j u s z u  z N i e m c a m i .

Z obowiązku dziennikarskiego notujemy ten 
głos syreni, odzywający się do nas ze szpalt 
organu pruskich junkrów, nie przypuszczając, 
aby, lawet gdyby miał powtórzyć się w innej, 
więcej konkretnej formie, mógł jakikolwiek po­
słuch znsleść u Polaków w Austryi. Mało bar­
dzo obchodzą nas losy przyjsżai i sojuszu Au- 
stro Węgier z Rzeszą niemiecka, a nie myślimy 
wcale, pracując pour le roi de Prusse, opuszczać, 
choćby na chwilę, naszych naturalnych sprzy­
mierzeńców, Słowian anstryackich. W sojuszu 
z nimi jedynie polityka poUka w Wiedniu może 
mieć nadzieję osiągnięcia swych jasno wytknię 
tych celów.

Z zaboru pruskiego.

(Broszura Wagnera. — Zdanie o niej „Berliner 
Tageblatt’u “. — Kwesty a polska w trzech zabo­

rach — Zjazd kół śpiewackich w Poznaniu.)
Pisaliśmy już o broszurze znanego adwokata 

Lakatystów Franciszka W agnera pod ty talem 
„Bólem in y ' .

W arto saznaczyć, że tendencyjna ta elukubra- 
cya, wymierzona przeciwko żywiołowi polskiemu, 
nawet w prasie niemieckiej nie zualazła uzna­
nia i ze słuBznemi spotkała się zarzutami. Naj 
lepszym tego dowodem ocena pracy p. Wegnera 
zamieszczona na naczelnem miejscu w Berliner 
Tageblatt. Dziennika tego nie podobna przecież 
posądzać o sprzyjanie Polakom, a jednak i ten 
dziennik zdobył się na potępienie pamfictu p. 
Wsgnera.

Beri. Tageblatt dąży tak ie  do germanizacyi 
prowMiryj polskich, ale sądzi, że ąajgu-szą me­
todą w toku historycznego rozwoju jest ucieka­
nie się do ś r o d k ó w  i u s t a w  w y j ą t k o ­
wy c h ,  jakie właśnie zaleca autor pamfletu, a 
j*kie — dodajmy — praktykuje i coraz więcej 
rozszerza rząd pruBki, p zez hakatystów podbu­
rzany i teroryzowany.

Autor tej oceny twierdzi, iż należy „pozosta­
wić Polaków spokojnemu wpływowi wyższej 
kaltury niemieckiej", gdyż dzieło germanizacyi 
jest dziełem pokoju i cywilizacyjnego rozwoju. 
Zasymilować obcą narodowość można jedynie za 
pomocą doskonalszej kaltury, a do warunków 
wyższej kultury należy przedewszystkiem spra­

wiedliwe traktowanie wszystkich kwestyj admi­
nistracyjnych.

Taką odprawę daje Beri TagebW  hakaty 
stycznemu apostołowi. Nie podobna jednakże 
pominąć milczeniem innego twierdzenia berliń 
„kiego dziennika; mianowicie gniewa się on na 
p. Wagnera, że do tak zwanej kwestyi polskiej 
w Prusach zbyt wielką przywiązaje wagę. Zda­
niem dziennika, „o kwestyi polskiej może być 
mowa w Rosyi lub w Austryi, ale nie w P ru­
sach, gdzie walka o kresy wschodnie nie roz­
poczyna się , lecz dawno już u k o ń c z o n ą  
z o s t a ł a  w d r o d z e  p r o c e s u  h i s t o r y ­
c z n e g o " .

Skąd ta różniea pomiędzy zaborem pruskim 
a dwoma innymi zaboram i? Jeżeli, mówiąc o 
„procesie historycznym", autor ma na myśli sto­
pniowy rozbiór Polski z jego naBtępBtwami, to 
przedewszystkiem rozbiór ten był dziełem prze­
mocy, zbrodni historycznej, która nie wyklucza 
żywotności i jedności polskiego narodu; a po- 
wtóre kwestya polityczna, z rozbioru tego wy­
pływająca, jeżeli istnieje w Rosyi i Austryi, to 
istnieć musi i w Prusach takie, bo w Prusach 
żywioł polski tak samo, jak  i w dwóch innych 
zaborach, składa dowody swej żywotności i nic 
nie zapowiada, iżby miał zrezygnować ze swych 
dziejowych i narodowych praw. W Prusach u 
cisk jesi największy, najwyraźniej też przejawia 
się odporność uciśnionych.

W sobotę i w niedzielę odbył się w Pozna- 
n‘r. w a l n y  z j a z d  k ó ł  ś p i e w c k i c h  p o l ­
s k i c h  pod hasłem: „Pieśni polskie] cześć!" 
Tym okrzykiem właśnie zakończył swe prze­
mówienie adwokat G z y  p i c  k i ,  witając druhów 
w serdecznych słowach na Bali L a m b e r t a  i 
dziękując im, ie  się — licznie zebrali.

Potem dyrektor Bolesław Dembiński wypo­
wiedział krótką mowę powitalną, którą zakoń­
czył słowami: „Tyleszczęścia, co człek przeżuj; 
tyle życia, co jest w pieśni. Qórą nasze sztan­
dary 1“

W zjeżdzię brało udział 20 kółek, oprócz 
poznańskiego kółka: ostrowskie, miłosławskie, 
jeżyckie, gniewkowskie, koźmińskie, bydgoskie, 
jarocińskie, krotoszyńskie, miejskogórskie, ino­
wrocławskie, berlińskie, śremskie, gnieźnieńskie.

Pcehód kół śpiewackich z ogrodu J. amborU 
do ŁJrbanowa przedstawiał się wspanie c z mu- 
zycą na czele, z licznemi sztandarami, błyszczą 
cemi w promieniach słońca, tworzył długi sze­
reg, bo członków było przeszło 500. Obywatele 
poznańscy witai. śpiewaków, panie rzucały 
kwiaty z okien. Wszystko odbyło się w spoko­
ju i porządku. Niesłusznie więc władze poli­
cyjne pruskie obawiają się tego rodzaju po- 
chodow

Uroczystość w ogrodzie udała się znakomicie. 
Odbył się wielki koncert, na k tó ry  złożyły się 
popisy kół śpiewackich, orkiestry p. Dembiń­
skiego, nadto chóry ogólne wykonane przez 500 
pieśniarzy.

Do premiowania najlepszych chórów zapro­
szono spccyalną komisyę sędziów z poza Bfer 
śpiewackich, do której należeli między innymi 
patron J a c k o w s k i ,  radca Z i e 1 e w i e z, dy­
rektor N i e d b a ł i inni. Pierwszą nagrodę 
otrzymał Berlin, drugą Inowrocław, trzecią J a ­
rocin Pochwalne odznaczenia otrzymały: Gnie­
znu, Śrem, Wągrowiec i Ostrów.

Wczoraj pized południem odbył się odczyt 
dyrektora Dembińskiego o w a r u n k a c h  ś p i ę  
w n o ś c i  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

Rozmowa z dygnitarzem japońskim.
Publicysta rosyjski, piszący , od pseudonimem 

Fiator, zamieszcza W Nowoje W re m ia  opis swe­
go intermew i  japońskim księciem K o n o i j e ,  
który bawił niedawno w Petersburgu. Ks. Ko­
noije zajmuje wysokie stanowisko w swoim kra­
ju, gdyż jest prezesem japońskiej Izby panów. 
Jest to przystojny brunet, dobrej tuszy, elegan­
cko wyglądający, bardzo rozumny i wykształco­
ny. Szeroka twarz, wydatne kości policzkowe i 
wąskie ukośne oczy zdradzają w nim Japończy­
ka. Wymowę ma cokolwiek niewyraźną, gdyś 
sępim i, ale głos bardzo melodyjny.

Książę zamie^jkał w Petersburgu w Hólel de 
Brance i przyjął dziennikarza rosyjskiego w pię­
knym salonie w otoczeniu całej świty sekreta­
rzy i attachćs, którzy okazują mu wyszukany 
szacunek i uważają na każde jego skinienie.

— Żałuję bardzo — mówi! dygnitarz japoń 
ski — że przybyłem do Petersburga w takim 
martwym sezonie. Macie teraz ferye, a ja chcia­
łem poznać wasze zakłady naukowe, przyjrzeć 
się waszemu uniwersytetowi i szkołom wyższym. 
Mam jednak nadzieję, że przez tych dziesięć 
dni, które zamierzam spędzić w atoliey rosyj­
skie j , w  każdym razie zbiorę dosyć wiadomości.

Książę zapal* cygaro, sekretarze wychodzą 
do przyległego pokoju i rozmowa staje aię bar 
diiiej ożywioną. Mówiono po niemiecku.

— Pan się dziwi, że ja  tak biegle mówię po 
niemiecka... My, Japończycy, żądni jesteśmy po­
znania i chętnie uczymy się obcych języków. 
Spędziłem czas jak iś  w Lipsku i w Bonn, i u- 
częssczałem tam na w ykłady uniwersyteckie. 
Jestem już w Europie poraź drugi i urzeczywi­
stniam odlaw na powzięty zamiar zwiedzenia 
Petersburga i Moskwy. W Moskwie zapewne 
ujrzę _ prawdziwy obraz rosyjskiego życia.

Dziennikarz rosyjski wspomniał w rozmowie
0 stosunkach japońsko-chińskich i powołał aię 
na artykuł gazety Questions diplomatigues, któ­
rego autor dowodzi, i i  Japonia dąży do przy­
wrócenia przyjaznych stosunków z Chinami.

— Istotnie — zauważył książę Konoije — 
ostatniemi czasy nastąpił wyraźny zwrot. Mamy 
wiele punklów Btyczności z Chinami; pożąda­
łem  więc jest 1 utrzymanie dobrych stosunków.
1 Chińczycy tak ie  roznmią, ie  wygodniej dla 
nich żyć z nami w przyjaźni. Sądzę, że ten 
nowy kiarunek może mieć doniosłe znaczenie 
dla obu państw, których interesy są ściźle po- 
mięszane.

— Wspomniałeś pan o Korei — mówił da­
lej dygnitarz japoński.... O kraju tym piszą i 
mówią wiele, ale Europejczycy go nie znąją. 
Dzieniki pisały o tajnych układach Japonii 
z Koreą, ale to nieuzasadnione pogłoski. Wszak 
panu wiadomo, ie  Japonia zawarła co do 
Korei ugodę z Rosyą i działa w Korei ręka 
w rękę z rządem rosyjskim. Kraj ten znajduje 
się w smutnem położeniu z powodu dzikiej, za­
wziętej i niedorzecznej walki stronnictw — stąd 
ustawiczne przesilenia. Naród korejski — nie­
poczytalny, najczęściej »am nie w ie , czego 
chce. Przed czterema miesiącami, kiedy wyjeż­
dżałem z Japonii, w Korei panowały wpływy 
japońskie i rosyjskie, ale obecnie kto wie, czy 
się to wszystko nie zmieniło?

— A mr. B raun? — wtrącił dziennikarz.
— Finanse, rzeczywiście, znajdują aię w rę­

kach Anglików, i mr. Braun odgrywa jaz da­
wniej, wybitną rolę. Japonia jednakże zdobywa 
sobie w Korei coraz silniejszą pozycyę ekono­

miczną Niemało przyczyniła aię do tego budo­
wa kolei z Czemulpo do Soeula, którą rząd 
jajmński wziął w swe ręce. Kolej będzie skoń­
czona zapewne jeszcze w tym ruka. W ogóle 
zespoleni jesteśmy z Koreą ściśle; jest tam 
wielu Japończyków, zajmują nie złe stanowiska 
w handlu lub przemyśle.

Następnie książę wspomniał o podróży mrgr. 
I t o  do Chin i zapewniał swego interlokutora, 
że podróż ta nie miała bynajmniej celów poli­
tycznych. Ito oddawna pragnął zwiedzić Chiny 
i skorzystał tylko z odpowiedniej sposobności, 
ale podróżował w C enach  jedynie, jako tury Jta.

Pod koniec rozmowy książę Konoije zau­
ważył:

Przybyłem tu m apeeyąlnym zamiarze pc 
znania tutejszych stosuuków szkolnych i wyż­
szych zakładów naukowych, które mnie bardzo
interesują. Polityką nte chcą się tu zaj­
mować.

Przy tych Błowach książę japoński spojrzał 
znacząco swemi wyrnuwnemi czarnemi oczyma 
na dziennikarza rosyjskiego, — i obaj, — iak 
pisze tenże dziennikarz — zrozumieli aię.

Z krainy Słowaków.

Z ludów słowiańskich Zalitawii, uciskanych 
z prawdziwie azyatycką bezwzględnością, wiele 
zdumiewającej odporności okazają S ł o w a c y ,  
broniący aię prawdziwie heroicznie przed zuu- 
dziaryzowaniem. Niedawno zawiesił rząd wę- 
giei -ki wydawnictwo czasopisma słowackiego, 
wychodzącego w Świętym Marcinie, a redaktora 
OBadził w więzieniu; dzieci Słowaków porywają 
Madziarzy i wyehowąją w swoich „ochronach" 
ni» szermierzy madziarazczyzny, — jednem bło- 
wem ezynią wszystko, aby zrnjnować i wyna­
rodowić lad słowacki.

Z T r n a w y  w Sluwaeyi zamieszcza obecnie 
K raj korespondeneyę, podpis.aą pseudonimem 
Druciarz, z której wyjmujemy następujące szcze­
góły:

W polityce naszej zaczyna aię przebij a r  kie­
runek praktyczny, przywódcy nasi usiłują czer­
pać siłę dla Bwych dążności z Udu, polityku 
nasza zaczyna zo siady um skrzepłej zauadntahr

. i negaeyi wy hodzić i ludowo się pogłębiać. 
Niedawno odbyła aię dłużsaa kunfereneya mę­
żów zaufania, na której szczegółowa rozbierano 
dotyehezhsową politykę i obecne położenie. — 
Z ubolewaniem stwierdzono naprzód, że sojnaa 
niem udriankich narodowości tak dobrze, iak 
gdyby się rozbił zupełnie, chociaż była to dro­
ga najwłaściwsza do osiągnięcia przynajmniej 
części praw narodowych. W skutek tego Słowa­
cy muszą liczyć tylko na własne siły. Uchwa­
lono program działania, złożony głównie z czte­
rech punktów: 1) żądać, łeDy ustawa o narodo­
wościach z r. 1868 była co do dneha swego prze­
prowadzoną; 2) żeby w jak  najkrótszym cza-ie 
nastąpiła przez parlament re w i'ra  ustaw ko- 
scielno-polityeznyeb; 8) żę ty  wybory do parla­
mentu odbywały się na jmdstawie powszechnego 
i tajnego głos >wania, i żeby w celu zapobieże­
nia nadużyciom ugronmdzenia wyborcze ewoły- 
wano w każdej gminie, gdzie się znajduje ec 
najmniej 200 wyborców; l j  2eby przy *3  “
t .  inych (komitatowych) i gminnych system toi- 
rylny był zniesiony, i władze żupne i gminne 
skłaaaly się z członków obranyeń prusz ladnożć 
i w końeu, żeby unęJnie} państwowi nie pw-

J a u  6 w t

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Pow iać współczesna

w  a w 6  °  H  m  a  o  H .

T O M  l i .

l i (Oięg dalssjr.)

2 0 lipca. 
był to czwartek, 23 stycznia, wie- 

sen usnęła spokojnie na wieczny, długi

O, Uhl... j a tQ w łiygtko pamiętam i opiszę, 
aby mi i te wsp0Banjeiiił Dje zatarły się, abym 
zapisując przei cierpienia, dowiodła, jak  one 
nu są drogie, chociat tak bolesne, smutne i stra­
szne.

Umzwa moja 8iostrzyc2ka dobra, cicha, aniel­
ska. Ubrałyś y ^  w białą batyścikową sukienkę 
włożyłyśmy wianubsek n.  gJtowf. E mirtB na. 
« eg c  uwity, otoczyłyśmy ją W| onami gwoich 
kwiatów, a lud ze wsi zbierał się licznie i ani 
na chwilę nas samych nie zoBtawił.

Byłyż to gody wese ce dla naszej Halki! Pół 
ęnaiy opalonej, w drugiej połowie św iatła i kwiaty 
1 czarny i wianek weselny i suknia biała.

Lud otacza uśpioną dzieweczkę dzień cały 
i noc, a śpiewa, smętne, żałosne pieści. Ja  sie 

) 4  -ie * n‘b> widzę to wszystko i słyszę, 
a w asoiwię nic nie widzę, nic nie Błyszę. Są- 
dziw, przyjacielu, że tak być nie może ?

Oezy patrzą, widzą, a nie pojmują, co to jest, 
dlaczeg u ludzi tyle, dlaczego oni śpiewają,
oz®m,n ł.u. j f le Czemu Halka ubrana,
jak  do ślubu, a wesela niem a?

Uszy słyszą rozmaite wyrazy: „wieczny od­
poczynek", „Pan Jezus ją przyjmie", „na mo­
giłki wyniosą", ale dlaczego te wyrazy są tu 
wymawiane, myśl pojąć nie może.

*rsec! dzień byl pogrzeb...
* miała esteretb drużbów. Cjztezach pa- 

robczaków ze wsi, ubranych jak na wesele z bu­
kietami, wstęgami, przyszło d.> nas. Przynieśli 
białą trumienkę. Potem było dużo ludzi, chora 
gwie, krzyż czarny, ksiądz proboszcz...
* O tak!... t° wszystko pamiętam. Drużbowie 
wzięli Halkę w trumience, na progu chaty trzy 
rzzy iru-nnę kładli, na pożegnanie — i po­
nieśli.

Mimę piuwadził w pół 4yw^ Czesław. Ja 
szłam sama, sanfa jedna, a droga by/a długa, 
bardzo długa...

Co potem —* uie pamiętam.

Mama leżała chora trzy dni, a lekarz do mnie 
przychudzi i mówi:

— Niech paui wszystko zostawi i n itychmiast 
z matką stąd odjedzie. Trzeba oderwać konie­
cznie tę nieszczęśliwą istotę od wspomnień. Ina­
czej... nie przeniesie tego bolu.

Telegrafowałam po Stacha przed kilku dniami, 
ale nie mógł przyjechać, bo właśnie w sprawie 
biurowej wyjechał za granice. Teraz telegrafo­
wałam drugi raz — odpowiedział, ie  przyjedzie 
za dwa dui.

I przyjechał. Mama chora coraz bardziej, fo 
karz nagli, aby natychmiast wyjeżdżać

Zacny CzeBław ileż nam tu dobrego zrobił I 
Pakowanie naszych rzeczy odbywa się potaje­
mnie, gdyż boimy się, ie  gdy gmina się o tern 
ńowie, zaczną ludzie się zbiegać, płakać, a to 
dla mamy będzie zabójcze.

Uradziliśmy wreazcie, ie  ja  z mamą i Sta­
chem wyjedaiemy, a Czesław rzeczy każe ode­
słać później.

Lecz nie obeszło się i bez tych jeBzcze, bole 
śnie serce rozdsien.jących scen, które były isto­
tnie dopełnieniem naszego cierpienia.

We wsi dowiedziano się, iż „pani nauczyciel­
ka" odjeżdża, a na tę wieść wszyBtko, co żyło, 
z płanzem, krzykiem i lamentem biegło do nas.
• r~- J’ed4cie od fl»B! nie jedźcie! -  wołali 
J dni, drodzy zaś mówili z płaczem:

s ie i3t y t era* E08taLliemy> prawdziwe

„Oi taną" aię dzieci teraz, jak bez matki,
* j** bez słońca — biadali inni.

Jedni wyprzęgali nam konie od wozu, gdy 
drudzy wóz trzymali rękami, a szła za nami 
procesya Judu, jak  za pogrzebem: z płaczem, 
jękiem i boleni, aż pod niebiosa bijącym.

_ J* ^  wszystko musiałam patrzeć spokoj­
nie. M'6-flła mi jeszcze raz w poł opalona strze­
cha sikółki, mignęły drzewa wioskowe, cmen­
tarz z krzyżami, i wszystko zostało, a my od­
jechaliśmy.

Ol nie tak do ciebie, Dąbrowo, przyjechałtm, 
nie tak, lees, ccż robić ? . . .  Zestawiłam ei na 
cmentaizu mogiłkę z czarnym krzyżykiem i ty­
le po mnie w tej wiosce, — a mnie w sercu 
ileż zostało bolu, rozpaczy?...

24 lipca.

Trudno mi idzie to opowiadanie z czarnych 
dni, — lecz, jak  mogę, — chcę je wysnuć z 
pamięci.

W Krakowie mama zaraz musiała się poło­
żyć; wezwaliśmy lekarzy. Znaleźli zdrowie bar 
dzo nadwątlone i polecili jak  największy spo­
kój i ciszę. U Stacha ciasno, dwa malusieńkie 
pokoiki, ledwie można się było umieścić.

! Smutno potoczyły aię teraz dni życia nasze­
go. Źałobn, smutek, cisza i trwoga o życie ma­
tki. Teraz mama jest w Zakopanem i zostanie 
do późnej jesieni; zdrowie już cokolwiek wzmo 
Cnione.

Ja  doniosłam Radzie szkolnej okręgowej, iż 
z przyczyn nader ważnych musiałam wyjechać 
natychmiast z m atką i nie mogłam czekać, aż 
Rada okręgowa urzędownie da mi awulnienie od 
obowiązków.

Rada azkolna wyraziła mi naganę zarznee- 
nie służby bez uwiadomienia władzy. 1
trądem wielkim uzyskałam jaką  taką posadę w 
Zawiźlu. Na nową posadę mogłam wyjechać z 
i razowa dopiero w kwietnia, gdy ,uż stan zdro­
wia mamy o tyle był lepszy, iż nie wymagał 
ciągłej mej obecności.

Tak rozpoczęłam moją pracę na nowej posa­
dzie, wśród nowych warunków i ludu zupełnie 
odmiennego.

29 lipca.
Są rany. które się nie danzą łatwo zabliźnić 

a tern więcej bolą, im się więcej musi na 
zewnątrz udawać, że i pamięć o nich za­
milkła.

Mój wyjazd z Dąbrowy —  to była chwila 
ważna. Przei wane i przecięte struny tylu uczuć, 
potaigzne mci tylu marzeń i myśli pogodnych, 
wszystko zrobione nagle, gwałtownie, — a za 
tern nowe życie, nowi ludzie, nowe walki. 
Ach!... ,ak a i to czarna k an a  życiaII...

I  ch jćbyś chciał tu przylgnąć, tutaj ustalić się 
duchowo, tutaj rozsnuć nici swych planów i 
czynów, daremnie. Myśl rwie się jak ptak wię­
ziony tam, do dalekiej wioski, do mogiły opu­
szczonej, do ludu osieroeonego.

Co tydzień prawie przychodzą listy z Dą­
browy, od dzieci, od gminy, od Kiwaekiego,

od Tracza, a każdy li"* wo*łl 1 płacze I — 
wróćcie do nas, wróóeie do naszej wioski, do 
naszych dziecill—

Wróćcie?... O! nie, me!
Seree pękłoby, gdyby tom mu żyć przyszło.

O nie! nie!...
Przecięte wszystko ostrym nożem wypadków. 

Wy u a  ku mnie tęsknicie, a ja  totaj obcą,
WłrrS  g,° j Udu. D1? mo&« "wreem p rzy l^ ąć .
. rt11, a. . “ i® jedno i tosamo. Lud z wio-
. , 6 11®l,ł cichej, oderwanej od ruch świata,

a ł nm R" ,W l®8°i to jak  dziecię: za jedno
Mowo ciepłe, odda serce całe, za jeden uśmiech 
serdeczny odwdzięczy się przywiązaniem wier-

A lud tutejszy.... Śmiały, butny, rozpolityko­
wany, najpierw wszystko obliczy materyalnie, 
a potem rozumem osądzi; serce na ostotniem 
planie.

Szkoła tu była od dawna. We wsi wszyscy 
starsi umieją czytać, ale nie czytają. Czy jest 
w szkole dziś nauczycielka, jutro naueryeiel, 
czy dziś to osoba, jutro inna, to dla nieb rzecz 
obojętna.

Przejdź przez wieś, n ik t eię nie pozdrowi, 
zagadaj, zapytaj o co, odpowie krotko i Bpitszy 
dalej.

A lud to Kościuszkowski, dzielny, piękny, 
malowniczy, w sukmanach, tych prżeilieznyoa. 
białych, w krakuskach czerwonych.

Dziatwa zuohwała i zdemoralizowana. Nie do 
■wierzenia, a przecież prawda. Tutejsze dzieci 
zepsute są i nieraz usłyszałam od nich coś 
takiego, czego nawet nie mogłam zrozumieć, aż 
później oczy mi >dę otworzyły. (C. d. n.)
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siadali przy wyborach gm iruych biernego prawa 
wyborcz :go.

Oto cały szereg drobniejszych wpra wdziej ale 
dla naszego byta narodowego bardzo doniosłych 
żadjió, które, jeślibyśmy je  zdołali przeprowa­
dzić, położyłyby odraza kres nadużyciom. Naj­
ważniejsze jest żądanie powszechnego i tajnego 
praw a głosowania, a potem głosowania w gmi 
nach. posiadających co najmniej 200 wyborców. 
Obydwa te żądania znajdą silne poparcie zó 
strony wszystkich niemadziarskich narodowości, 
gdyż zapewniają one im korzyści w równej mie­
rze. Żądania te mogą też stanowić podstawę no­
wego sojuszu tych narodowości, zw łaszcza, że 
w innych kierunkach pozostawiają one każdej 
z nich wolną rękę, a na to właśnie chromał do­
tychczasowy sojusz i o to się rozbił. Szczególnie 
bowiem Rumuni wskazywali na odrębność swego 
stanowiska wobec Słowaków, Serbów i Niem­
ców. Powszechne i tajne głosowanie jest miano­
wnikiem dla wspólności interes!w  zarówno dla 
Słowaków, jak dla ftnmunów, Niemców i Ser­
bów. tak, iż na podstawi* tego postulatu mogą 
oai bardzo dobrze sprzymierzyć się ze xub' i iść 
ad koc ręka w rękę. Narodowości niemadziar- 
skie znachidzą jednak w tern dążeniu jeszcze 
jednego sprzymierzeńca, mianowicie socyalną de- 
mokracyę, która, lubo obecnie na Węgrzecb nie 
stanowi jeozcze silnego stronnictwu, wzmaga się 
widocznie i rozwija t a k , iż prędzej lub później 
rząd i stronnictwa madziarskie będą się z nią 
mnsiały liczyć, zwłaszcza, że ona pomiędzy m a­
dziarską rolniczą ludnością głęboko zaczyna za­
puszczać korzenie, jak  tego w r u c h a k a c h  chłop 
skich mieliśmy dowody. Ostatecznie i stronni­
ctw ! katolicko-ludowemu nie pozostanie nic In­
nego, jak popierać to żądanie. Skombinowanemu 
szturmowi o powszechne i tajne głosowanie, je ­
śli tylko będzie dobrze zorganizowany, nie bę­
dzie się mógł opierać ani rząd, ani stronnictwa 
n arodo wo-madziarskie.

Nowy nasz program praktyczny zaczyna też 
praktycznie się stosowi ć, czyli wprowadzać w ży­
cie Ma on bowiem być do uchwały przedłożo­
nym całemu szeregowi zgromadzeń ludowych, co 
mu też nada znamię ludowości. Zrobiono już na­
wet onegdsj dobry początek w Modrzynie, gdzie 
imponujące zgromadzenie ludowe jednogłośnie 
uchwaliło program powyższy. Takie działanie, 
to zupełnie eo innego, niż uchwalenie najostrzej­
szych protestów w małych k ó łk ach , a potem 
opuszczanie rąk — zasadnicze. Ze zmienioną 
taktyką nowa wstępuje w nas otucha.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

•  wczesne smiowioRio proiunoraty, któ- 
iej warunki podano w n ag łów k u , obok 
tytułn uzennika.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscowy 
przyjmuje tyl.ko Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Dla (łagodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pod­
czas sezonu Kąpielowego, przyjm ować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tyd zień.

Za hajdą zmianą adresu dopłaca się 
20 cmtóvh

K R O N I K A .
K r s k ś w ,  25 lipca.

Z przed lat pięćdziesięciu. Gazeta Lwowska
ogłasza odezwę izsfa rząd o krajowego, hr. Agsaora

Teatr z Berlina w Wiednia.
W i e d e ń ,  w lipcu.

(Znaczenie  r  Teatru niemieckiego w B erlin ie dla 
modernizmu w teatrze. — W ystępu wiedeńskie. —  
v Hedda Gahblet~ Ibsena. —  ,,Kor,.pania birban- 
tów" (Lum pengesindel) Wolzogena. —  K olacyj­
k a “ (Absrhitdssoupcr) Schnitzler'a. —  ,.Św>ęto 
pokoju Haupt manna. — .. Potęga ciem noty" (M acht 

der F in sterm ssf L w a  Tołstoja).

Chociaż o tej porze wszystkie lepsze teatry 
wiedeńskie opastoszały, a dzieci Thalu i Mel­
pomeny* uzywaia wczasu, Iud grają w teatrzy­
kach kąpielowych, jednakże w teatrze Rajmun­
da w pierwszej połowie Lpca, pomimo upałów, 
gromadziła się wyborowa publiczność na gościn­
nych występach trupy teatru niemieckiego z Ber­
lina. Pod względem repertuaru i gry aktorskiej 
r DeutS'lies Ih e a te r , w pruskiej stolicy był do 
niedawna pierwszą sceną w Niemczech, chociaż 
nie olśniewał bogactwem wystawy. Inscenizacya 
i wykonanie „Tkaczów“ na tej scenie w roku 
zaprzeszłym stanowiły wielki wypr.dek w dzie­
jąca sztuki teatralnej. Pod względem zestroju 
całości i prawdy wykonania, przedstawień e to 
było niedościgłem.

Jłł ostatnich latach repertoar tej sceny był 
świetny; był to jedyny może w Europie reper­
toar prawdziwie literacki, uwzględniający świe­
że prądy modernistyczne. W postępie i reformie 
sztuki teatralnej, „Dbutschcs Theater"  Derliński 
oagrywa w Niemczech rolę naczelną.

Obecnie jednak w W iednia nie podtrzymał 
swej sławy chociaż dał publiczności tamtejszej 
repertoar nowy, nie majacy dotąd praw obywa­
telstwa na scenaeh austryackich. Nie było teraz 
w towarzystw:c berhńskiem sił najcelniejszych, 
nie było głośnego Kainz’a, który spacero ra ł  so 
bie po Wiedniu, jako wielkość nrlopowana, nie 
było porywającej Surmy, nie było doskonałego 
Reichcr’a, który jest z rodu Krakowianinem. — 
Zostało w towarzystwie parę s<ł wybitnych, ale 
ogół nie mógł zachwycić wybrednych słucha­
czy.

Widziałem w grze Berlińczyków „ H e d d ę

Gołuohowskiego, do l u d u  n i e j a k i e g o ,  a jara 
zem jego odezwę do starostów obwodowych. Tre­
ścią tych odezw jest nakłanianie lndn wiejskiego, 
aby wychodził do żniwa na pola, należące do ob­
szarów większej posiadłości. „Nieprzyjaciele, bowiem, 
rządu i prawego norządku, naprowadzili wiele gro­
mad na tę myśl szaloaą, że przez dawanie pomoey 
panom w robotach polnych (aa zapłatę) wejdą zno­
wu w stosunki poddańcze i powoli pańszczyznę od 
rabiać będą mnsiały." — Pod Czegledem wojska 
rosyjskie, pomimo trzeehdaiowej bitwy, aie są w 
stanie przełamać linii wojsk węgierskich. — Gen. 
broni Haynau staje kwaterą w Kecjketuecie.

W Prnsiecb, po dokonaniu wyborów dc Sejmu, 
stan oblężenia ma być zniesiony, z wyjątkiem mia­
sta Poznania.

Gen Ondinot uroczyście ogłasza w Rzymie przy­
wrócenie świeckiej władzy papieża. — Mazzini, 
słynny przywódca rewolHcyi rzymskiej, bawi podo­
bno pomimo tego w Rzynre, zaopatrzywszy s’e w 
paosport angielski. — W Rzymie, jak donosi Ti­
mes, zasztyletowano w ciągu tygodnia 17 ocob, 
przychylnych reakcyi.

P. Władysław Mickiewicz otraymoł z Warsza­
wy list następujący:

„Szanowny panie! Komitet bndowy pomnika 
Adama Mickiewicza w Warszaw) i, ukończywszy 
swoje prace, ma zaszczyt przesłać Szanownemn Pa­
nu książkę pamiątkową budowy pomnika. Zo spra­
wozdania rachunkowego, w książce tej tmieacczo- 
■ego, wynika, że z funduszów, na budowę pomnika 
złożonych, pozostała -suma rnbli 21 835 kop, 28. 
Stosownie do uchwały swojej, sapadłej na podsta 
wie porozumienia pomiędzy Szanownym Panem a 
działającym w imieniu komitetu wiceprezesem Sien­
kiewiczem, komitet snmę tę pri znaczył Szanowne­
mu Pann na pomnożenie i konserwacyę pamiąten 
po wieszczu naszym i zbiorów, dotycaącyeh się 
epoki jego życia, które Ty, Czcigodny Panie, jako 
dobry syn i obywatel, z takim nakładem fundo 
stów i praey gromadziłeś.

„Dla wykończenia taj decyzyi, komitet ma za- 
zczyt przesłać przy diniejszem przekaz bankowy 

na sumę franków 58.031, odpowiadaiacej wyżej 
wymienionej samie 21.835 rs. Co aie tyesy samy 
rs. 2469 kop. 66 podniesionej z Banku (jak to wi 
d*ć ze sprawozdania) na koszta jeszcze nie pokryte, 
to pozostałość, jeśeli się taka okaże, prześlemy 
Szanownemu Panu wkrótce wraz z umową księ­
garni, która bierze w komis rseczoną książkę pa­
miątkową. Krążka ta, wydana z funduszów korni 
tetu, etanowi przynależność poaoatałej od budowy 
sumy, przeto wpływy z rozprzedały tej książki 
księgarnia obowiązaną jest stosownie do zawartej 
z nią przez nas umowy, przesłać bezpośrednio Sta 
nownemu Pana.

„Składamy przytcm »apownienie wysokiego sza- 
cnnzu i poważania. Za preze iz A . Kłobukowsli, 
sekre*arz.u

St >sownie do wyrażonego iyozeui* komitetn, p. 
Władysław Mickiewicz, przejmu.iae powyższą sama 
zajm:e się przechowaniem i pomnożeniem zbiorów, 
odnoszących się do Adama Mickiewicza w sposób 
taki, aby one mogły służyć ka powszechnemu uży 
tkowi i uczczenia pamięci wielkiego wieńczą, Dal 
szy przebieg tej sprawy bed.ie podany do wiado­
mości publicznej.

Rada powiatowa ola powodzian. W Kadzie
powiatowej krakowskiej o ł n i p o m i o  praca 3 dni 
osfatnib nad rozdziałem zapomóg dla gmin, dotknię­
tych klęską powodzi. Z bOO cotnarów metrycznych 
nasion, przeznaczonych n* rozdzielenie, około 300 
nrzoznaczono już dla następujących gmin: Kłoko 
czyn z Kępą otrzymają 24 cetnary metryczne, wy­
ki, 10 grochu, 16 owsa. Delegatem, rozdzielającym 
pomiędzy poszczególnych włośsian, jest ks. Króli 
kowski. Jeziorzany dostają 24 cetnary metryczne 
wyki, 10 grochn. 16 owsa. Delegatem jest p. Sta- 
szel Kryspinów (Kąty> 5 cjtnarów metr w yki, 2 
grochn, 3 20 owsa. Rozdzielać będzie wiceprezes 
Rady powiatowej p. SkirlińAi. Przegoraały 4 ce 
tnary metr. wyki, 2 grochn, 1*60 owsa. F.ozdzie 
lać p. Nodzeński. Ściejowicc 5 cetnarów metry­
cznych wyki, 2 grochu, 3 20 owsa. Delegat p Jr 
Milieski. Pluszów z Kujawami 17 cetnarów metr. 
wyki, 7 grochu, 8’20 owsa. Delegat ks. dr Rycblak.

G a b b 1 e r “ Ibsena, tę wytworną, zagadkową 
szlakę, w której wielki dramaturg przedjtaw ił 
jeden z najciekawszych typów a raoięj> zymbo- 
lów detnouizmu kobiecego. Hedda Gabbler, mał­
żonka T esm rna, erndyia z p ły tką głową, jest 
wcieleniem kobiecości destrukcyjnej. Dla zado­
wolenia niskich, egoistycznych popędów, niszczy 
ona najwspanialszy owoc kultury: dzieło uczo­
nego Lówborga, dawnego wielbiciela, którego 
świadomie popycha do npadkn i śmierci. Jest 
to jedna z najciekawszych figur kobiecych w 
dramacie współczesnym. Grała ją bardzo dobrze, 
z wszelkiem zrozumieniem wszystkich odcieni 
charakteru, Ludwika Dumont, aktorka bardzo 
inteligentna i pełna ekspresyi. Z męskich ról 
tylko Herman Nissen grał bardzo dobrze rolę 
wytwornego sybaryty i donżuana, radcy Brack a, 
chociaż daleko lepiej oddał ją Leszczyński w 
Warszawie, przed kilku laty.

Całość wykonania w szczegółach była śre - 
dmą, ale miała jednę, wielką zaletę: oddawała 
wiernie tekst Ibsena, rzucając jeszcze światło 
na niektóre zagadkowe miejsca sztuki

Pomimo doskonałego wykonania nie przypa­
dła do smakn ani mnie, ani moim towarzyszom 
berlińska sztuka Wolzogena „Lumpengesindelu 
(Towarzystwo birbantów), mająca głośną opinię, 
jako typowy produkt realizmn z ra d  Sprei. — 
Były to istotnie wierne obrazy, sceny, chwyta 
ne z życia bardzo trafnie, ale całość pozbawio­
na głębszej myśli i dramatycznoici, nie mogła 
zachwycić słuchaczy, którym obcem jest życie 
berlińskie.

Po tej ciężkiej strawie smakowała nam, niby 
kieliszek szampana, pyszna jednoaktówka Schiń- 
tzler’a „Kolacyjka" 'Abschićdsawi>er) W której 
Gizela Schneider porywała nie tyle urodą, ile 
wybuchami istotnie szampańskiej wesołości. Da­
wno nie słyszałem na scenie takiej kaskady 
srebrzystego śmiechn!

Potężne acz przygnębiające wiażenie wywarło 
„Święto pokoju" (Fnedensfest) Hauptmanna, ta 
„ ro d in n a  katastrofa" w 3 aktach, jak  ją  na­
zwał autor. Sztnka ponura, oparta na temacie 
prostym, wyzyskanym z siłą pierwszorzędnego 
talentu. Eauptm ann przedstawił tu konflikt mię­
dzy indywidualizmem a tyranią domowego gnia­
zda. Członkowie rodziny, zamiast się kochać,

Bwiice, Chałupki, Wola ruuiecka, Holendry i Stry­
jów 24 cetnarów metrycznych wyki, 10 grochn, 
16 owsa. Delegat Witold Morawski. Przylasek ru- 
siecki 17 cetnarów metryczi ych wyki, 7 grochn i 
8*80 owsa. Delegatka p. Zofia Popiel. Wyciąie 
z Przylaakiem wyciąskim 24 cetnarów metrycznych 
wyki, 10 grochu, 16 owsa. Rozdzielać będsie pos. 
Wójeik. Rozda!ał nastąpi dnia 27 b. m. Dalsze 
zapomogi rozdzielone zostaną w najbliższym czasie

Poseł W ó j c i k  wyjeżdża dziś z delegatem Wy­
działu krajowego, p. K ę d z i o r e m ,  do nawiedzo­
nych powodzią gmin, celem nacznego przekonania 
się o rozmiarach klęski i zebrania wskazówek, w ja- 
kfąj wysokości potnebną będsie pomoc krajn.

Prof. Bory8leklewiCZ okuhsu. z Gracu, przybył 
dziś rano do Krakowa i w ciągu dnia odbył kilka 
konsyliów. Wieczornym pociągiem wyjbżdża znako­
mity profesor do wschodnie; Galicyi, gdzie co roku 
przepędza parę tygodni n swojej rodziny, a skąd 
powracając, wykomć ma wspólnie z drem Lang em 
jednę z poważniejszych operacyj okulistycznych. 
Odjeżdżający profesor pozostawia u osóo, które 
miały sposobność go poznać, nadzwyczaj miłe wspo 
mnienie, dzięki swej prawdziwie koleżeńskiej nprzej 
mości, oraz nadzwyczajnej troskliwości, jaką zwła 
szcza ciężko chorym okazuje.

Uniwersytet ludowy. Wydział krakowskiego od­
działa nniw. ludowego na posiedzeniu z dnia 13 
b. m. zastanawiał jh nad kwesty^, jaka forma 
nauki w naszych stosunkach będzie najodpowie 
dniejszą. Przygotowania odpowiedniego referatu na 
poaatawie zagranicznych materyałów z jednej stro 
ny, a doświadczenia miejscowego, nabytego przez 
Towarzystwo „Szkoły Indowej" i lwowski oddział 
nniw. lud. z drugiej, podjął się dr. Władysław 
Kozłowski. Gotowy referat przedyskutowanym bę 
dziś na powakacyjcem posiedzenia wydziału, po- 
czem przedłożonym zostanie opinii szerszego ogółu 
najprzód na zebraniu osób, interesujących się kwe- 
styą oświaty Indowej, a petem ogłoszony drukiem.

Więksność osób z wydziału oświadczyła się za 
stworzeniem kursów, tworzących pewną całość i 
prowadzonych w ten sposób, żeby słuchacz po ich 
ukończeniu dawał p wną rękojmię, że dany przed 
miot poznał mniej lnb więcej dokładnie. Za pro­
wadzeniem konwersatoryów i wydawaniem pewnego 
rodzaju świadectw oświadczono się również Nie­
mniej rgodecno się na to, iż n*e należy mięnać 
pojęć uniwersytet Indowy z t. zw. unwersity ex- 
t&r ion. Pierwszy bowiem u a  być iustytnoyą, z 
której pomocą człowiek, który w szkole Indowej 
nabył pewne środki do zdobywania wiedzy, mógłby 
w przystępny sposób z tajnikami tej wieday się 
zapoznać i w ten sposób pewien puziom wykształ­
cenia osiągnąć, podczas gdy dragi jest właściwie 
instytnoyą, popularyzującą wiedze w jej najnowszych 
wynikach bez względu na przygotowanie słnbbaczy 
i Oez oglądania Bię na rezultaty n słnehaczy Dla 
tego w pierwszym koniecznym jest program i sy­
stematyczność, gjy drugi może mieć charakter wy­
kładów całkiem luźayeb.

Zjtizd słowiański zamierzony na wrzesień przez 
tntejszyeh chrześcijańsko socyainych, jak donosi 
Czas, został zaniechany,

Ustąpienie lekarzy z kasy chorych. Otrzymn 
jemy następujące pismo z prośbą o ogłoszenie:

Na posiedzeniu zarządu miejnkiej kasy dla oho 
rjreb robotników w Krakowie, cdbytem daia 22 
b, n ., nać. iu Jadacałożaię p-oade lekarza teiie 
kasy koledze dr. Henrykowi Kłuszyńdkiemu, pom' 
jając bez pcdauia jakichkolwiek powodów innych 
kandydatów, mających wymagane kwapfikacye za­
wodowe, Indii, którzy, praenjąo od dłuższego czaen 
w kasie, położyli względem niej pewae zasługi.

Ponieważ podpisani widzą w tern lekceważenie 
zasad słuszności i sprawiedliwości, a zarazem stosu­
jąc się do etyki lekarskiej, wymagają, by o nada­
nia posady lekarza decydowało jedynie uzdolnienie 
i lekowe, a nie względy polityozne, postanowili z 
dniem dzisiejszym, tj. 25 lipoa, przerwać nwa pra 
oą w tejże ięstytueyi, o czem równocześnie zarząd 
jej Hwiadomili.

Dr. Józe f Żychoń, dr. W ładysław Mikuck . 
dr. Jan  Gam, dr Jtanisław Droba

W Krakowie, 25 lipca 1899.
Z uniwersytetu. Dr. filozofii ki. Józef Capnta,

gryzą się i kłócą, niby gromaaa zwierząt, 
zamkniętych w klatce, bo nie łączą ich ogniwa 
wspólnych marzeń ani ideałów. Ńapróżno ojcirc 
chee ehwilami ntrzymać w ład zę , straciwszy 
w oezaeh dzieci moralną powagę „Święto po 
kojn", które miało zjednoczyć dwa pokolenia 
przy drzewku wigilijnem, zamienia się w orgię 
kłótni, zakończoną gwałtowi ą śmiercią ojca 
w chwili obłąkania. Tylko młoda para kochau 
ków spogląda jasno w przyszłość, ma zamiar 
stworzyć rodzinę na nowych podstawach miłości 
i wzajemnego poszanowania praw jednostki. To 
zakończenie jest jakby smugą świetlną wśród 
mroków, zalegających horyzont dramatu, peł­
nego scen potężnych, zaludnionego postaciami 
żywemi. Zgodnie z krytyką wiedeńską stwier­
dzić mogę, że było to najlepsze przedstawienie 
Berlińczyków. Wyróżnił się w tej sztuce grą 
skończoną, pełna charakteru, utrzj maną w to­
nie estetycznego realizmu, Binsfeld, niepospolity 
amant charakterystyczny, oraz Reinbardt, który 
wywołał w roli ojca duże wrażenie skupioną 
dram stycznością i wyborną mimiką. Z pomiędzy 
kobiet wyróżniała się panna Elza Heims serde­
cznością i wdziękiem dziewiczym. Całość zro­
biła ogromne wrażenie pesymizmem, >asłania 
jącym  w głębszy sposób nędzę życia i ułomno­
ści natury ludzkiej.

Zostałem umyślnie dwa dni dłużej w Wiedniu, 
aby zobaczyć grany przez Berlińczyków dramat 
Lwa Tołstoja „ P o t ę g a  c i e m n o t y "  (Die 
Mocht der Finstemiss), który według mnie stoi 
obok „Upiorów" Ibsena na czele dramatycznych 
arcydzieł naszego wiekH. Te dwa dramaty, spło­
dzone przez pesymizm współczesny, odpowiadają 
zasępienin myśli Najnowszej, która wobec ban­
kructw ideałów i tryumfu siły, zwraca się ku 
rozważaniu poi iy i stron życia i natury ludz­
kiej. W dramat Tołstoja widzimy wstrząsa­
jący obrar nizin cywilizacyi w zapadłym kącie 
Hoayi, do którego ..espotyzm i zacofanie nie do- 
pHŚciły promieni oświaty. Ludzie pełni żywo­
tności rasowej żyj: tu, ulegając grubym popę­
dom. Bohr* r Nikita, krzepki parobek,
zjadacz sei n wieścich, aby stać się gospoda­
rzem, trąjc r*  go chlebodawcę, żeni się z wdo­
wą po nin ła  nnci potem córkę zmarłego, 
a dla ukry tL  sj bańby popełnia dzieciobójstwo

rodem z Lipowy w Galicyi, otrzymał dzis na tutej­
szym uniwersytecie stopień doktora teologii; p. Józef 
Swiątkiewicz, rodem z Pieniak w Galicyi, stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Loterya fantowa. Stowarzyszenie „Służby katu 
lickiej w Krakowie" urządza w dniu 3 września 
b. r. loterya fantową, połączoną s festynem i za 
baw4, pod protektoratem ks. prałata Krzemieńskie 
go i prezydenta Friedleina. Czysty dochód z lote 
l yi fantoi ej przeznaczony jest na sprawienie sztan­
daru dla Stowarzyszenia. Członkowie zaś sami zbie­
rać będą fanty, które moina takie nadsyłać do lo­
kale Stowarzyszenia „Słuiby katolickiej", plac Ma- 
ryaoki 1. 7.

Niebezpieczeństwo w kąpieli. Wczoraj poszedł 
do kąpieli do stawu na Krowodrzy 11 letni chło­
piec z zakładu Józefitów, Józef Kalczyński. Chło­
piec trafił na głębinę, a nie umiejąc pływać . to­
nął. Zanurzył się i pozostawał już minutę pod wo­
dą. Tonącego wyratiwaJ p, Stawczyk wAi, mnrarz 
z Krowodrzy.

Brutalność niemieckiego impresarya w nie
dzielę ubiegłą jakoś pani, prawdopodobnie przeje 
zdiia, waozłz bez biletu do parku, gdzie właśnie 
miały się zacząć produkeye mnr&yiiów. Impresono 
murzynów pochwycił w sposóL brutalny przybyłą 
i, nie słuchając żadayoh wymówek, wyrzucił ją z 
parka. Zaebwalstwo człowieka, który w naszem 
mieście dobre robi interesa, jest wnrost o burz* j 4 
oe. [*npres>rio począł krzyczeć: „ Yerfluehte Po­
lon ", „Polnische Sćhweineu i tem podobuetni epi­
tetami obrzucał tych . z których ciągnie wcale po­
kaźne zyski. Podziwienia godnym jest fakt, że ai« 
znalazł się n ik t, coby uspokoił i nauczył rozumu 
brutalnego Tentoaa, i wytłomaczył mu, ze najwła­
ściwsze byłoby dla niego miejsce stałego pobytu 
w kraju, i  którego wywlókł biednych murzyaów i 
obwozi ich po Europie.

Awantura w żzynkowni. Iospektor policyjny, 
p. Nowak , spostrzegł, idąc wczoraj po południu 
przez ulicę Starowiślną, potłuczone dz;ecko, które 
wypadło z <kna parterowego mieszkania w domu 
pod L, 43. Dziecko było sil aie potłuczone. Pod 
niósł je p. Nowak. dowiedział się następnie, że 
rodzice dziecka znajduią «ię w pobliskiej szynkowoi 
Langera, i poszedł tam, by zawiadomić ich o wy 
padku oraz wezwać do czujniejszej opieki, Iuter- 
weneya obcego człowieka tak oburzyła matkę po­
tłuczonego dziecięcia, że poczęli lżyć ia„, ekiora. 
Gdy putok wymowy kobiety nie ustawał, inspekty 
wezwał 2 żołnierzy policyjiyrh. Kobieta rzuciła 
się wtedy z całą wściekłośoią na organa bezpie 
czeństwa publicznego i obydwóch żołnierzy obrzu 
ciła kuflami z piwa, oraz innemi przedmiotami, ja 
kie wpadły jej pod rękę. Jeden z żołnierzy doznał 
z rąk kobiety dość silsych obrażeń Kobieta nazy­
wa się Emilia Hipszakowa. Policja oddała sprawę 
na drogę sądową.

Z uniwersytetu lwowskiego. P. Zygfryd Heller,
•rząduik dyrekcyi kolejowej stanisławowskiej, uzy­
skał na uniwersytecie lwowskim stopień doktora 
praw.

Wielkie manewry cesarskie w Galicyi. W roku 
przyszłym — jak donosi Dziennik Polski — odbę 
dą się w Galicyi we wrzeSaia wielkie manewry eb 
sarskie między Brzeżmami a Chodorowem. S:tab 
generalny korpusu lwowskiego ozyni już do tych 
manewrów przygotowania: układa plany, bada te 
rb a , czyni zdjęcia i ' p. Na maaewry ce przybę
d trew sa ri I bęnstc o w nlrli 7idzi»ł. Zamiejska
przez czas manewrów w pałacn barona de Viux, 
wznoszącym sie w pobliżu dworoa cli >dorow*kiegu

Karbolem stężonym usiłowała '-nsedaj otruć się 
we Lwowie Ołena Tutyk, służąca, mieszkająca przy 
ulicy Kaleozej. Motywem — niewiara jej narzeczo 
nego. W chwili jednak, gdy płyn gryiący wlała 
jnt do not , zabrakło jej odwagi i co prędzej go 
wypluła. Padła na ziemię, a wtedy karbol wylał 
się s butelki na pierś jej i poparzył okropnie. Ży­
ciu Ołeny grozi poważne uiebezpieczenstwo.

Z tęsknoty za rodziną odebrał sobie we Lwo 
wie żyeie wystrzałem z karabinu żołnierz z od 
działu pionierów.

Samobójstwo młodziutkiej kobiety. Ze Lwowa 
donoszą: Wstrr ,-ający do głębi wypad, k samobój 
stwa zdarzył się przed kilko dniami przy ulicy Domsa

i drnzęocze na nrazpę niemowlę, gniotąc je 
aeską i czując, jak pod nim zachrzęściały dro­
bne kosteczki.

Rzecz godna nw ngi, że popęd miłosny, fjuż 
tutaj a Tołstoja, występuje jako siła złowroga, 
siejąca zniszczenie, jeśli nie bamują je j pęta mo­
ralne. Nikita, ala zadowolenia swych chuci, nie 
przebiera w środkach. Staje się podwójnym mor­
dercą. Fatalną rolę grają tu także kobiety, jnż 
to samice bez snmi^ula, już to raegery z zi­
mnem okrucieństwem poduszczające do zbrodni. 
Przy końcu jednak w duszy bohatera budzi się 
tłumione poczucie muralne. N ikita nie jest z na 
tnry zły, tylko szedł na oślep za podszeptami 
chnei. Podjudzany przez złe baby popełnił 
zbrodnię i wpadł potem w stan moralnego nie 
pokoju, szamotania i wyrzutów, który w dnszy 
zbrodniarza stwarza piekło wewnętrzne. Nie 
może wyżyć w tej męce i wobec cnłej wsi robi 
ak t skruchy, chociaż napróżuo głos jego chcą 
stłnmić krzykiem wspólniczki winy. W spaniała 
scena ekspiacyi łagodzi brutalny realizm d rn- 
matu Tołstoj jasno wyraził tu ideę, że tylko 
siła religijno-moralna może dźwignąć człowieka 
a poniżenia i dzikości.

W ładza jest tn be-silną i zjaw ta się wtedy do­
piero, gdy ma kłaść karzącą dłoń na karku wh 
nego; o wpływie popa nic nie ałyohać, tylko 
stary Akim mówi do syna o Bogn * sprawie­
dliwości, wywołując w duszy występpe60 roak- 
cyę moralną. Znać tu ową siłę religijną ludu 
rosyjskiego, o którą nie dba n rre lowe prawo­
sławie, Zakończenie sztuki wydawać się może 
naciągniętem wid zowi. który nie zna lada ro­
syjskiego, ale jest ono tśk  prawdziwe, jak  oa 
łbść dramatu ujęta w kształty nieposzlakowa 
nego realizmu- Każde słowo tu prawdziwe, nie 
ma ani jednego literackiego frazesn. Literatura 
nasza tą metodą pisanego dramatu jeszcze nie 
posiada.

Ciekawy byłem, jak  sobie Niemcy poradzą 
z dziełem Tołstoja, tak rdzennie rosyjskiem, że 
je  na polski język prawie niepodobna przełożyć, 
: postaciami i typami, o których nie może mieć 
przybliżonego pojęcia człowiek zachodni, nie sty­
kając się z rosyjskim mnżykiem lub kacapem. 
Rzecz naturalna, że zblaknąć musiał charakter 
dwoisty d ran atn  nietylko w grze artystów, ale

L. 10. Mieszkał tam listonosz Sowa, który przed 
trzema miesiącami ożenił się z dwudziestodwuletnią 
piękną panną, Florentyną Adamską. Sowa otaczał 
żonę jak najczulszą miłością, ale spostrzegł zaraz 
w kilka dni po ślnbic, żo ona odnosi się do niego 
z pewną nieufnością, ołacze pn kątach, nkrywa 
przed nim fotografię jakiegoś mężczyzny, którą za­
wsze na piersiach nosiła, jednem słowem, że tęskni 
*a twoim byłym narzeczonym, który ją zdradziecko 
opuścił. Pomimo wszystko nie robił jej wzgardzony 
nuż żadnej wymówki, lecz z niezwykłą delikatni, 
ścią czekał ai przeboleje i zapomni o staraj miło­
ści. W socy na 15 b. m. napiła się Florentyną Dje 
mogąc wyżyć w tej sytuacyi, rozczynu zapałek f0 
sforowych. Zrozpaczony mąż wezwał natychmiast, 
pomocy kilku lekarzy ale wszelkie ich usiłowania 
nie odniosły Radnego skutki/. Po siedmiudniowych. 
ciężkich cierpieniach zmarła nieszczęśliwa, nie cheąc 
przyjmować żadnego ratunku ani leków. Przed »  
mą śmierc-ą opowiedziała mężowi i sąsiadkom całą 
historyę wojej nieszczęśliwej miłości. Mianowicie 
chciała praes dłngi czas zapomnieć o niewiernym 
narzeczonym i przywąiać się ao męża, który z<= 
wszech miar na aaacuuek «słngiWlj  > , j e bezsku 
teoznie. W ksżdej chwili stawała jej przed oczy 
ma dawna miłość tak wyraziście, U  nie chcąc być 
niewierną małżonką, mnsiała kres położyć swojo 
mu życiu. Zwłoki na żądania m^żi  pozrstawion) 
po spistniu protokółu policyjnego w domu.

II g! 7jazd delegatów g^ic. T. w «-»yłLWJ, n a ­
uczycieli indowych odbędzis się w Jarosław,n dnia 
5 h crpnia b. r. o godz. 10 przed południem w tali 
Rady miejskiej. z następującym porządkiem dzien­
nym : 1 ) Zagajenie. 2) Sprswoidinie z czynności 
zarządu ca rok 1898/9. 3) O spotęgowaain orga- 
nizaoyi nauczycieli. 4) Dalsza akcyz eeiem popra­
wy stosunków nrawnych stanu nauczycielskiego. 5) 
Wvbór zarządu. 6) Wnirski.

Zmarli. Ks. Ignaey O r z e c h o w s k i ,  b. lz.< 
kan, obcouie proboszcz w Rybnie, zmarł oneg >>j

Dyrekcya peczt zwija z dniem 31 b. m. urząd 
pucztowy w S^biwie (powiat Tarnobrzeg).

W Szczawnicy we ezwartek dniz 3 sierpnia od 
będz<e się luterya fantowa, z której dochod .prze 
znaczono na otrzymanie Sióstr Służebniczek,, opic 
kujących sę  ciężko chorymi gośćmi zdrojowymi po 
domach. a w zimie utrzymujących ochronką dla 
dzieci wł< ściiÓBkich. Wieczorem tego Samegi dnia 
odbędzie się w sali dworca gościnnego bal do 
ebud weteranów z r. 1861/63. Na czele komitetu 
•toją; ks Adolf Albin, dr. Gwidon Friedberg i di. 
Ksawery Górski.

Z Cł jffltyl ( ...tą : Oaegóaj konie p. Kleskiego 
Z Werbiaża, które parobek ataj<—- J  wproąadsił 
do Prnta. w celu wykąpania, utonęły wskutek si< 
nego spadu wody pod mostem, parobek natomiast 
uszedł szczęśliwie śmierci, wypłynąwszy nz brzeg.

Na ostatniem posiedzenia wydziałn Kasy oboryoh 
został fnnkcyonarynss kasy p. Domieyliusz Parfano- 
wicz sn ipendowanym. Przyozyns snsoe isyi miały 
być pewne niefirmalnośoi, popełnione przez p. Par 
fanowicta.

Jabłonica, 24 lipca (Kor. N . Reformy). Uwię 
ziony początkowo, wspólnie z bratem swoim, Heictl 
Marmorosch, podejrzany o współudział w dok on. 
nin morder»twa na Jewdoeze Abramink, paszcze n" 
zusiał na wolną stopę i powrócił tu ta j, natomiast 
brata jego Nutę zatrzymano w więzienia śledczrm. 
Ważnym niewątpliwie poszlakient dla Słodsi ■ a H  
df)ie przypadłtoo» Enaiczionie rew olw eru  W Cgro- 
dzie, należącym do tutejszego proboszcza, riearol- 
wer ten nabity był jeszcze kilkoma ztmałami. Pra 
wdopodobnie rzneił go w oboym ogrodzie morderca, 
po dokonania zbrodni. Twierdzenie pcszlakowanycli 
Marmaroschów, zk łby rewolweru nie posiadali, oka­
zało się kłsmliwem , ojciec bowiem Nnty i Henia 
miał rewolwer i ten gdzieś znikł. Uwięziony Nota 
miał niebawem ożenić się z jedną z tutejszych ży­
dówek , być zatem może, iż pra«d zawarciem tego 
małżeństwa choiał wpierw „uregulować" swoje in ­
teresy kawalerskie.

Obfity szyb naftowy trysnął w zeszły czwartek 
w Borysławiu na terenie Perkinsa A Mac Intoah’a. 
Z głębokości 510 metrów uderzyła ropa przez 6 - 
calowe rury z taką siłą, że daszek i pokrycie wie­
ży w jednej chwili zostały rozrzucone, poczem

w samej wystawie, łatanej widocznie z tego, co 
było pod rekę Pomimo widocznych wysiłków 
reżyseryi, i chata Piotra, i przylegający do niej 
podwórzec, miały charakter niemiecki. Chłopki 
ruskie chodziły w nadto eleganckich trzewikach 
a piec w izbie, będący legowiskiem uocuem wie­
śniaków, był urządzony fałszywie. Z aktorów 
jeden tylko Reinhardt miał ton i wygląd rn- 
skiego chłopa w roli Akima, chociaż przy końcu 
niepotrzebnie pateryzował, zamiast mów^ prosto 
a szczerze. Inne figury grane były ful8Zywie 
albo blado, a pod koniec sztuki, m scenach dra­
matycznych, raziło przeeiąg°'?cle i teatralna 
krzykliwość. Można był® ióbie jednak wyrobić 
pojęcie, jak  sama s*t“ka działa ze sceny nu 
słuchaczów nie ob**u łn yc*ł z Życiem rosyjskiem 
Realizm jej poteńn> * ponury, w czwartym akcie 
robi wrażeni® brutalne. Dzieciobójstwo zgodne 
z prawda i charakterem działających osób, cho­
ciaż odbywa się za sceną, przedstawione t u  
pr»wd iwie w ruchu gorączkowym, i», gdy za 
pada kurtyna, widz doznaje uczucia pewnej ulgi, 
Łatwiej taką scenę znieić w czytaniu, w tea­
trze działa ona za silnie. Pewna cześć publi­
czności wiedeńskiej sykał- podczas scen jaskra­
wych, zwłaszcza po akcie czwartym.

Sądzę, że grana Dlt DaS2ej scenie sztuka u  
wypadłaby daleko lepiej, ale nie wiem , czyby 
publiczność krakowska zniosła jej niektóre HSte 
py. W każdym razie dzieło w ielkie; warto aby 
się 2 zmierzyli nasi a rty śc i, teirbardzią, 
że zagraliby je  stokroć lepiej.

W końcu sztuki, gdy Nikita zaczyna wyzna­
wać swoją w in ę , „urjodnik“ przerywa wj ma 
ni®i każe go wiązać i prowadzić do starosty dla 
spisania aktu. W tedy stary Akl® powiada:

•— A ty, z blyszcząceni póczekaj...
Tu idrie boża sprawa, człowiek żałuje z» grze 
chy, a ja*  boża spraw 1 odeidzie, ty dojpiero rób 
swoje.

Ustęp ten wykreślono, a jednak w u rn  stre­
szcza się doktryna Tołstojowska. Nadsprejskiej 
cenzurze nie podobało się to widać, £e wielki 
pisarz rosyjski nwaza bożą sprawę r za ważniej- 
-zą aniżeli gorliwość pana z błyszczącemi gu­
zikami I" Spectator.
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u:ez d łu g i czas b iła  fon tanna na 30  m etrów  wy- 
ości. Zdołano schw ytać  k ilk a  wagonów ropy 
ierwBcego w ybuchu.

Borysławiu onegdaj w kopalni nafty  K arpa- 
■eigo T ow arzystw a  akcy jnego  zd a rzy ł się nieszczę 

iw y  w ypadek . Ziem ia u sunęła  się i z łam ała  
drzejow i K iry ło w o w i, rodem  z G ajów  niższych, 

t  25  liczącem u. Odwieziono go do szp ita la  po- 
szechnego w D rohobyczu.
Paszporty do Rumunii. R um uńskie poselstw o w 
iedniu  zaw iadam ia, że rząd  rum uńsk i, celem po- 

B trzym ania nap ły w u  do R um unii żyw iołów , k tóre  
n ie  m ogą w y k . zac się an i doBiateoznfmi środkami 
do życia , ae i też  ko n k re tn em , p o ży tec zn eu  za ję ­
ciem i k tó re  po p rzybyciu  do R um unii w łóczą się 
tam , nie m ogąc znaleźć zarobku  na u trzym an ie, —  
w idz ia ł się spow odow anym  polecić rum uńskiem u 
konsu latow i w C zerniow cacb, ażeby  na p r^ysnhźć  
odm aw iał wizy paszpo rtu  w szystkim  tak im  podró- 
iu ją o y m , k tó rzy  nie w ykażą  się, źe posiadają środki 
do u trzym an ia , aibo  n ie ndow odnią, że w ykony- 

n ją  pew ne rzem iosło  lu b  zsw ód, m ogący im za­
pew nić w R nm nnii za ro b ek , do u trsym an ia  po- 

zebny.
Wykradzenie. Pan D. ze s t ry ja  pow iadom ił w ła ­

dze policyjne we w szystkich m iastach , że robotn ik  
SuBla w y k rad ł m n e ó rk ę , la saą  b londynkę se  śla­
dam i skrofu łów  i u c iek ł z nią w niew iadom ym  kie 
ru nku . Szczęśliw y kochanek  w przeciw ieństw ie do 
panny je s t b runetem  i m a ciem ną cerą

W idać, że n iesłuszne są  sk a rg i p łci p ięknej, k tó ­
ra  n ie jednokro tn ie  a ty n d  m ożna , że m iłość coraz 
bardziej zaczyna trac ić  p raw o o byw ate ls tw a  w na 
biym  w iekn p a ry  i e lek tryczności. P rzeciw nie p ara  
p .m a g a  często zakochanej parze, bo ją  nnosi szybko 
i chroni przed argnsow em i oczym a opieknnów .

Katastrofa w Charlottsnburgu, o k tó re j k ró tk ą
wiadomość o trzy m ała  w czoraj N ew a  Reform a  d ro ­
gą te le g ra f ic z n ą , m ia ła  n astępu jący  przeb ieg : N a 
obszernym  placu , 1 żacym pom iędzy ulicą  5, ulicą 
7, ulica B erlińską i u licą C auer, odbyw ał się w nie 
dzieię popiB „S o k o ł)w “ z prow incyi B randenbu rg  
skiej. D ru t grubość palca o taczał dokoła  p la c , a 
na środkow ej lin ii wznosiło się ośm maBztów z fla­
gam i. O koło godziny 4 po po łu d n ia  znajdow ało  się 
ię w ew nątrz  o /ro  zenia około 1 .000  osób, mnó- 
'w o  zaś pobliczu ści s ta ło  po za ogredzeniem . 

k ró .ce  zaczęła  >*adciągać b n r z a , mimo to je- 
nakże ćw .czenia odbyw ały  się w dalszym ciągu, 
uzyka w łaśnie g r n ł a , gdy się ro z leg ł g rzm ot i 
TSitawiua w kszta łc ie  pękającego  g ran a tu  prze- 

ię ta  pow ietrze nad g łow am i m uzykantów . W  je  
~nej chw ili um ilk ły  tony m nzyki, in s tru m en ty  w y­
jad ły  z rąk  g ra jków , k tó rzy  leżeli na  ziemi w kon 
m isy jny  en drgan iach . Pow Btał popłoch, a policy 
nci, og łoszeni rów nież p iornnem  , nie mogli z po 
zą tku  poBpieBzyć z pom ocą. S tacya  T ow arzystw a 
a tunkow ego przy  M arcbBtrasse p o s ła ła  na tychm iast 
a miejsce k a tas tro fy  dwóch lekarzy  i rozporządziła, 
żeby wuzyBtkie wozy ra tu n k o w e z C harlo ttenbn rga  
am pospieszy ły . Ciężko rannych  odw ieziono zaraz 
a s ta c y ę , dokąd się udali p iechotą  lekko  rann i; 
ie lu  je d n a k ż e , nie chcąc czekać na opóźniającą 

■ę pomoc le z a rsk ą , poBzto w prost do dom n. L eka- 
ze na stacy i opatrzy li oko ło  40  osób, z k tórych 
6 odniosło bardzo ciężkie ran y  z puparzen ia . P io- 
nn zab .ł na m iejscu jednego  m ężczyznę i dwie 
ob iety . T e  osoby, k tó re  się o p a rły  o d ru t, otu 
.ający prac, zo sta ły  najsiln iej porażone. O ile  to 
yło p n . tło k u  m ożliw tm , akDiaywano w b » eH :e 
azw iska -onar k a ta s tro fy , k tóre m , n a s tę p u ją c e : 
ygm un t P aw lick i, T adeusz  Paw litpn , K asper G ry 
ieb , F ranciszek  Miodowicz, W alen ty  L th iie r t , Ber- 
a rd  K ob itow sk i , F ranciszek  Szynaka, P io tr  Gor- 
olew ski, W ład y s ław  M arcinkow ski, S tan isław  Owo- 
iński. F ranc iszek  RaziniewBki.

Pożar w ybuotm ął w fab ry ce  w yrobów  z drzew a 
od fi.m ą K een i Sp. w H igh  A yoom be w A nglii, 
go rza ła  fab ry k a  i k ilkanaście  domów w kolonii 
ubo tn ików . 50 rodzin znajdu je  s.ę bez dachu. —  
zkoda w ynosi p rzeszło  2 0 0 .0 0 0  z łr .

Przyczyną samobójstwa 8 jlz e ra , n rzędn ika  m a­
jstrami w iedeńskiego, o k tórem  doniósł w czorajszy 
elefon, b y ła  nieszczęśliw a m iłość. Selzer m ieszkał 

sw ej m atk i i zakochał się w dziew czyaie k tó ra  
n niej Błuży. Poniew aż Błużąca b y ła  g łu ch ą  na 
w szystk ie jeg o  ośw iadczenia i serce  Bwe odua ła  cze­
ladnikow i kraw ieoK 'em n, w ir o Selzer z rozpaczy 
od eb ra ł sobie życie.

G e rm a n iz a c y a . W ieś Szafarnię W  pow iecie b ro ­
dnickim  w K sięstw ie przechrzcili P rn sacy  na „F u rs t 
h ausen“ .

0 katastrofie kolejowej donoszą z Heidenheim  
w B aw ary i. Między stacyam i G iengien « H erm a- 
ringen  pociąg tow arow y n a jech a ł na w ó z , k tó ry  
p rze jeżdża ł przez to r  ko lejow y. P ięć osób poniosło 
śm ierć a sześć zostało  zranionych.

Poiar w ybuchł w ezoraj po po łndn in  w VI dziel 
niey W iednia  n« strychu  jednop ię trow ego  domu 
pod 1. 4 p rzy  K oen igsk lostergasse i w jedne j chw ili 
o g a rn ą ł c s ły  budynek . Przy pomocy s traay  ognio­
wej mi.iBzkancy uszli ca ło  z p łonącego dom u, ale 
m eble i rzeczy s ta ły  się p raw ie  w całości pastw ą 
pożaru .

Burza ssk la ła  w niedzielę w zachodniej Części 
p row incyi hanow ersk ie j i zrządziła  ogrom ne szkody.

AkHemię nauk politycznych w Pnryiu ukoó 
ccy ło  obecnie dw óch Po laków , pp. M sryan  K in ior­
ski i W ik to r K rypBki. P ie rw ssy  aa rozpraw ę p. t. 
„G alieya i je j rep rezen tanc i w uBtroju konsty tnoyj- 
nym  Au u rn  W ęg ie ru, prócz publicznych poebt. ił 
p rofesora L eroy  B eanlieu  odznaczony zo sta ł „w iel 
kiem  w yróżnieniem  “ (grandę disłinetion). R -zp ra  
wz p. K rypsk iego  „O  po lityce francuskiej w kwe- 
sty i polskiej cd 1 7 9 3 — 1 8 1 3  r . “ , rów nież zdobyła  
sobie rze te lne  uznanie

N a js ta r s z a  k o b ie ta  w  Austryi, Ju lia  E b ae r, 
zm arła  w u b ieg ły  p ią tek  w D ollbach , m iasteczku 
N iższej A u s try i, licząc 102  la t skończonych. Do 
ostatioch  chw il sw ego życia E b n ar c ieszyła się do- 
b re rr zdm w iem  i p e łn :ą  w ładz um ysłow ych.

Uzdrowisko klimatyczne pow stało  w Afryee, w 
poiiiaałośoiach niem ieckich. O głoszenie, um ieszczone 
w Deutsr.h 0stafrikan,sche Z e itu n g , zachw ala w 
następuia«y sposób tę  s tacy ę  k lim a ty czn ą :

„U zdrow isko M p ap n a , 20  dni (ty lko  ty le !)  na­
w et w porze deszczow ej w ygodnej u z d y  od w y­
brzeża ; dom y m ieszkalne d la  E uropejczyków  na 
wysokości 1030  m. nad poziomem m o rza ; silny, 
wc lny od b ak te ry j w schodni w ia t r ; re s lau racy a  z 
gorącem i i zim nem i po traw am i i w szelkiem i napo­
jam i ; ceny  um iarkow ane. “

W  in te resie  naszej godności narodow ej spodzie 
w am y się , że na  ] V  g go4ei zak ładn  w M papna 
w yczytam y w ki^tee na  czele im iona nae.ych  zna 
kom ity rh  „ n ieobecnychw.

Odznaczenia. Cesarz zam ianow ał posiadającego 
ty tn ł  i c h a ra k te r radoy  dw oru , raóoę nam iestn ictw a, 
G ustaw a M nutbnera rndca dw oru p rzy  nam iestn i 
c tw ie we Lw ow ie D alej zam ianow ał cesarz poaia 
dających ty tu ł  i c h a ra k te r radców  nam iestn ictw a 
s ta ro s tó w : W ład y sław a  b r. R nssockiego w B rodach, 
M >rcelego M onasterskiego w S t r y ju , Adama F ed o ­
row icza w RzeBzowie, Ju liusza  Prokopezyoa w S ta ­
n is ław o w ie , d ra  S tan isław a D unajew skiego w T a r  
n o w ie , S ew eryna B ań k o w sk ieg o , D yonizego Za 
w adtk iego  w T a rn o p o la , L eona K n rjk o w sk ieg o  w 
B iały . B ogusław a R u szkow sk iego  w Sam borze i 
d ra  Ju lian?  Szum lańskiego w Żółkw i radcam i na­
m iestn ictw a w etac ie  nam iestn ictw a we L w ow ie.

Mianowania. N am iestn ik  zam ianow ał koncepi- 
slów  nam iestn ic tw a: M ieczysław a T ab eau , Zygm un­
ta  R u d n ick ieg o , T a d e n jra  W rześn iow sk iegu , Jana  
Ł ępkow skiego , K azim ierza W aydow skiego , H en ry k a  
E ttm a y e ra ,  d ra  K aro la  M a ty a sa , Z ygm nnta K a ra ­
sińskiego , B olesław a H e l le r a , W ineentego  P rz y b y  
s ław sk ieg o , M ichała Z aw adzk iego , K azim ierza Ja- 
w orozykow sk iego , A dolfa P iaseckiego , M arcelego 
Zaiiurowicł,* i Z ygm unta ŻeleBkiego kom isarzam i 
p o w ia to w y m i, a  p rak ty k an tó w  konceptow ych  n a ­
m iestn ictw a : K azim ierza StrońBkiego, d ra  C zesław a 
T re m b a ło w ic z a , Józefa  Ipohorsk iego  L enkiew icza, 
S tan is ław a K ras iń sk ieg o , K azim ierza P rzyhysław - 
s k ie g o , H ila rego  H oszow sk iego , S tan isław a Gzy- 
B zczana, K azim ierza M a d u ro w ic z .. d ra  T adeusza 
M oszyńskiego, Stani iław a Podw ińskiego, B ron isław a 
K w ia tk o w sk ieg o , E ugeniusza Salom on F rie d b e rg a  i 
d ra  S tan isław a O kęckiego koncepiBtami nam iestni- 
otw a.

K rajow a dy rek ey a  sk a rb u  zam ianow ała Btsrszy 
mi kom isarzam i s traży  skarbow ej w IX  k lasie  ran  
gi kom isarzy : W ład y s ław a  Disslu (w ch a rak te rze  
sta łym ). R udolfa Solow akiego, B ortłom ieja  R eichla, 
L euoa Studzińskiego, F u lg en ta  S trze te lsk ieg o , Jana  
C h o d rń sk ieg o  , M ieczysław a E  ig la  , A ndrzeja  G ru ­
szeckiego, M ikołaja  Postępakiugo, Ł ukasza  Iln inkie 
go, F ranc iszka  Ł odw ińskiego, M ieczysław a H olzera , 
M aksym iliana L e u n e 'a , Jau a  M arm urow icza i A n­
d rzeja  Saw ickiego (tego oBtatniego prow izorycznie 
z przeznaczeniem  na  eksponow anego przy  komen 
ds>e korpuśnej w P rzem y śla ) , wszyscy m ianowani 
z pozostaw ieniem  ich c a  dotychczasow ych stanow i­
s k a c h ;—  kom isarzam i: L eopolda B ielskiego (w cha 
rak te rze  s ta łym  z pozostaw ień em na dotyczaaowem  
stanow isku), p o r. 7 8  p p. L udw ika B artm ańsk iego  
dla U h n o w a ; re sp iey eo tó w : Jan a  F a rk .s a  dla P il 
cna, Zenona Sadlińskiego d la  T oporow a, S tan isław ą 
W norow akiego d la  T rz e b in i , Jan a  Ju rk iew icza  dla 
J a w o rz n a , B ron isław a K ocyaaa dla PodwołoczyBk, 
Edm unda W yszyńskiego dla W a rę ż a , Izydora W a­
n ia  dla G linian , Ju s ty n a  P cdolińsk iego  dla K ośbo 
wa, P io tra  Jaksm aniek iego  dla Z aw ałow a, A ntonie 
go M ikołajsk iego  d la  C ze rm in a , F e rd y n an d a  Otfi 
now skiego d la  B ia ły , Jan a  P ilińsk iego  d la  T łu s te ­
g o ,  F ranc iszka  B ieńkow skiego d la  G o łogór, Jana  
H ołow ińskiego dla P ro b u ż n c j, R om ualda Romań 
sk iego  (tego osta tn iego  prow izoryoznie) d la  M tjda- 
nu Sieniaw dkiego. Ponadto  poruczono kierow nictw o 
nadzoru  w T łn s te m  resp ieyentow i A leksandrow i 
Boesoniowi.

Przeniesienia. K rajow a dy rek ey a  sk arb u  prze 
n iosła  s tarszych  kom isarzy s tra ży  skarbow ej: Ema- 
nne ia  G raoow ieekiogo z T rzeb in i do K rakow a, Zy 
g m u a ta  K anck icgo  z T oporow a do Z łoczow a, Jana  

ś .a o a n a  ze S ka ły  do T a rn o p o la , F e lik sa  P a rty - 
kiew ioza z D ela ty n a  do Sam bora, W ład y s ław a  L a ­
m a z K rościenka do T a rn o w a , F ranciszka  G rube- 
cklego z P rzew orska  do D rohobycza, Józefa K leina 
z T ou  te g o  do T re m b o w li, A dam a R zepeckiego 
z K nssow a do Żółkw i i Jan a  F ąfarak iego  z Pod- 
w ołoczyek do M ikuliniec ; tudzież kom isarzy: A le ­
k san d ra  E ck e rta  z Ż ółkw i do K o ło m y i, E dw arda 
F lessle ra  z M ikuliniec do C h y ro w a , M ichała D rę 
giew iczu z N ow ego S io ła  d> B rzozow a, E ugeniusza 
Soleckiego z  Czerm ina do M ie lc a , Jan a  Czem eryń- 
skiego z W aręża  do D e la ty n a , L udw ika R eindla 
z T łu s te g o  do K ro śc ien k a , M aurycego D zierzkow - 
akiego z R aw y do B ełżca L eona B a s tg e n t z B ełz 
ca do R aw y, R om ana W olfenbu rga  z M ajdanu Bio 
niawBkiego do P rzew orska . Józefa Pniew akiego 
z P robużny  do S k a ły  i S tan isław a Jakubow sk iego  
z G uługór do N ow ego Sioła.

Konkursy. P rzy  sądach pow iał : a) w M ielcu, b) 
P odgórzu , c) Rozw adow ie i d) Żm igrudzie są do ob 
sad rea ia  posady kancelistów  sądow ych. Podania  o po 
w yższe lub  przy  innych sądach opróżnić się m ogą­
ce, d la  w ysłużonych podoficerów  t.a trz e ż o n r  posa 
dy kancelistów  sądow ych w nosić należy  do 25 
s ie rp n ia  b. r . do p reaydyum  sądu  : ad a) obwodu 
w ego w T arn o w ie , ad b) krajow ego w K rakow ie, 
ad e) obw odow ego w Rzeszowie, ad d) obw odowe 
go w Jaśle .

R ozpisuje się konku rs na  posady ekspedyentów  
p rzy  urzędach p o cz to w y ch : a) w G rębow ie pow iatu  
ta rnob rzesk iego , b) w C zarnej obok U strzyk  Doi 
nyeb pow iatu  Uskiego i e) we Lw ow ie 13 przy 
u licy L eona S apiehy  i Śuiadc okicL P odania należy 
wnieść najpóźniej do 7 sie rp n ia  b. r  do d y re k c j i  
poczt i te leg rafów  we Lw ow ie

Gazeta Lwowska  n r. 167.

% k a l e n d a r z a .  W e w to rek , 25 l ip e t :  J a  
k ó b a e m s t.  i K rzysztofa ; we środę, 26 
n ,  M a tk i N . P M a r y i ; we czw artek , 27 lipca:
N a ta lii i L iliozy pp.

W schód słońca we ś ro d ę , 26 lipca, o godzinie 
4 ra. 4 , za oh ód o godz. 7 m 28 D ługość dnia 
g. 15 ra. 24 .

% k r m k .  o b s e r w a t o r i u m • D nia 24 lipca 
pochm urno, p rzed południem  b u r u  z deszczem ; 
te rm om etr doszedł od + 1 7 , 3 °  do + 2 4 ,7 °  C. B a­
ro m etr opada.

D nia 25 lipca o godzinie 7 rano  etan baronie 
trn  b y ł 7 39 ,1  m m ., te rm om etru  + 1 9 , 4 °  C. W ia tr 
zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e tro f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. — 

W Krakowie odbyło się dnia 22 b. m. zwyczaj­
ne miesięczne posiedzenie komitetn Towarzy­
stwa rolniczego. P. Czecz podniósł w i e l k o ś ć

s z k ó d ,  z r z ą d z o n y c h  p r z e z  w y l e w y ,  
a spowodowanych nierównomierną regnlacyą 
Wisły i jej dopływów po stronie pruskiuj i au- 
stryackiej i nic zalesianiem potoków górckicL. 
Uchwalono zwrócić się z odpowie dniem przed­
stawieniem do władz wyższych. Na wniosek 
p. Reya uchwalono domagać się zniżenia taryfy 
na sztuczne nawozy. Następnie p Stefan Ko­
nopka zdał sprawę z ankiety, odbytej w spra 
wie prodnkcyi w kraju doborowych nasion do 
siewu. Uznano jednomyślnie potrzebę usilne] w 
tym kierunku akcyi. Co do roztoczenia opieki 
nad ludnością miejską, opuszczającą Kraj za 
czasowym zarobkiem, uchwalono znieść się z 
Towarzystwami okręgowemi. Na wnosek prof. 
Kleckiego postanowiono zwróoiż się du Wydzia­
łu  krajowego z prośbą o założenie szkoły mle 
Czarskiej. Stypendyum 400 złr., przeznaczone do 
nabycia specyalnego wykształcenia w zakresie 
rachunkowości gospodarskiej, przyznnno p. K a­
rolowi Turskiemu z Tybietyna. Wreszcie dele­
gatem na anKietę giełdową wybrano p. Herma­
na Czecza, a delegatami na wystawę rolniczą, 
która w sierpniu odbyć się ma w Nowym T ar­
gu, pp. Konopkę, Rutowskiego i Sandoza.

Handel zagraniczny Ausiro-Węgier w pierw 
szem półroczu b. r. przedstawia się, jak nastę­
puje, Przywóz wynosił w miesiącu czerwcu 62-7 
miliona złr. (mniej o 10*7 mil., .niż w czerwcu 
roku ubiegłego), wywóz zaś wynosił 73 4 mil. 
złr. (więcej o 8 7 mil. złr., niż w czerwcu roku 
ubiegłego), co daje activum bilansu handlowego 
w kwocie 10 7 mil. złr. w porównaniu do pas 
sivum w roku zeszłym za tenże miesiąc w kwo 
cie 8 7 miii. złr.

Od 1 styczni, po koniec czerwca b. r. przy­
wóz równał się 399-6 mil. złr. (mniej o 32‘6 
mil., niż w tym samym okresie 1898 r.), wy 
wóz zaś równał się 430-4 mil. (więcej o 62 mil. 
złr., niż w tym samym okresie H 9 8  r.), co da­
je  activum  bilansu handlowego 30 8 mil. w po­
równaniu do p a ss im m  zeszłorocznego w kwocie 
67 5 mil. złr.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marz). Dnia
24 b. m. przypędzono 3251 węgierskich, 509 
galicyjskich, 238 bukowińskich, 610 niemieckich, 
razem 4608 w iłów . Płacono za cetnar m etry­
czny wagi żywej : wołów opasowych węgier­
skich wyborowych od 32 do 35 */» złr., wyjąt­
kowo — złr., średnich od 28 do 32 złr., po­
ślednich od 25 do 27 zir., galicyjskich wołów 
opasowych wyborowych od 34 do 87 V, złr., wy­
jątkowo — złr., średnich od 30 do 33 złr., po 
ślednich od 27 do 29 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 36 do 39 złr., wy­
jątkowo — złr., średnich od 32 do 35 złr., 
poślednich od 27 do 31 złr., a wołów w łościań­
skich od 22 do 28 złr., byki i krowy płacono 
od 25 do 34 złr Tendencya : zwyżkowa.

T i l i i n f l t n i  l I t l i f n l i z m

w i a d o m o ś c i  „ N o w e j  R o f o r m y " .
Lwów, 25 lipca. Wczoraj odbyło się w Demu 

robotniczym w Pasażu Hansmana zgromadzenie 
ludowe, zwołane przez komr.et partyi aocyalno- 
demokratycznej.

P. Ź c l a s z k i e w i c z  wygłosił dłuższy refe­
rat o drożyżnie, jaką już w pewnej części spo­
wodował nowy podatek konsnmcyjny od enkrn, 
piwa i wódki, nałożony na podstawie § 14, co 
ze względu na bezrobocie, spowodowane zasto­
jem rucnu budowlanego skutkiem ostatnich prze­
sileń finansowych, znacznie pogarsza i tak nie­
wesołą dolę klasy pracującej. Mówca uderzał 
także na politykę Koła pulskiego, która, fory 
tując pewne jednostki, wyzyskuje prawo ludu 
i dla pozyskania sobie uig ze strony rządu, łą ­
czy się z Młodoczechami. Lud powinien zespo 
lić swe siły i stawić dzielny opór przeciwko 
bezprawiu, jakiem  jest np. nadużycie § 14 w ce 
lach nałożenia podatków od cukru, z których 
prnwie '/i idzie na premie dla właścieieli cn 
krowni.

P. M i ę s o w i c z w tak ostrych wyrazach cha­
rakteryzował działalność gabinetu hr. Tbuna, 
że komisarz W e n z chciał rozwiązać zgroma­
dzenie.

Przemawiali jeszcze mniej więcej ► tym sa­
mym kierunku tow. S i e n g e l  i L i s i e w i c z .

Drugi referat o zmianie ordynacyi wyborozej 
do Rady miejskiej wygłosił poseł K o z a k i e ­
w i c z .

Motywował on żądania klas pracujących co 
do posiadania swych r e p r e z e n t a t ó w  w l o  
n i e  R a d y  m i e j s k i e j  i wspomniał, jak  par- 
tya w r. 1894 wręczyła ówczesnemu prezyden­
towi p. Mochnackiemu memoryal, w którym sa- 
warte były jej żądania. Czyżby reprezentauy ■ 
miasta obawiała się kontroli ze strony przedsta­
wicieli warstw roboczych ? Zeszedłszy na ten 
tem at, mowę* wylnezozył swoje zapatrywania 
na p-osnodarkę m iejską, której najwonniejszym 
kwiatkiem jest... k a b a n i a r s t w o ,  poczem po­
stawił pod głosowanie wniosek, w którym zgro­
madzenie domaga się od reprczentacyi miasta 
z m i a n y  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j ,  przedło­
żonej je j w memoryale z r. 1894, na mocy któ­
rej klasy robocze mogłyby urzeczywistnić swój 
program komunalny.

Rezolucyę tt, uchwalono jednogłośnie, jak ró­
wnież rezolucyę tow. M.esowicza, odnoszącą się 
do pierwszego punktu purządku dziennego, w k tó ­
rej zgromadzeni protestują przeciwko bezDra- 
wnemu nakładaniu podatków przez rząd na 
mocy § 14, powodującemu drożyznę i domagają 
się zniesienia tego paragrafu, tudzież poskro­
mienia tych, e( strjąc u s te ru , nadużywają go 
w własnych celach.

Lwów, 25 lipca. (Telefonem.) Robotnicy, znję- 
ci przy zakładaniu rur wodociągowych, z a s t r e j- 
k o w a l i .  Zażądali podwyższenia dotacyi od me­
tra sześciennego. Sl ejk -  zdaje się — długo 
nie potrwa, bo przedsiębiorcy będą musieli się 
zgodzić na postawione im warunki; roboty wo­
dociągowe bowiem na czas muszą być zakoń­
czone.

Tarnopol, 25 lipca. W Ditkowcnch szerzy się 
ongmiunie ospa i płonica (szkarlatyna).
W dwóch domach zaszły w ypadki tyfusu pla­
mistego.

Brody. 25 lipca. Wczoraj o godzinie 3 po 
południu szalała w Leszniowie sroga burza. -

Piorun zabił 1 włościankę, 1 włościanina pora­
nił, jednę chatę spalił.

Wiedeó, 25 lipca. (Telef.) Z urzędowych sfc.- 
zap "seczają jakoby poseł dr. K r a m a r z  zostać 
miał radcą dworu przy namiestnictwie praskiem. 
Zaprzeczenie to podniesiono po rzekomej kon- 
ftrencyi hrabiego Thuns z drem Ebenhoehem.

Wiedeń. 25 lipca. Wiener Z tg  donosi, że ce 
sura sankeyonował uchwalone przez Sejm gali­
cyjski ustawy o poborach gur innych od spiry­
tualiów słodzonych napojów gorącyeh, piwa i 
miodu dla gmin L e ż a j s k ,  Mi e l e c ,  K r o ­
ś c i e n k o  i D ę b i c a .

Wiedeó, 25 lipca. (Telef) Dziś toczyła się 
rozprawa przeciw inspektorowi policyi G r o s ­
s o w i ,  który podczas ostatnich demongtracyj 
znieważył czynnie dziennikarza Szeiblera, ta r­
gał go i sztiirkał. Gross został zasądzony n a  
g r z y w n ę  -0 złr. za czynne wykroczenia pod- 
ezas pełnienia służby.

Bjdjoeszt, 25-go lipca. Wczoraj miała odbyć 
się eksbumacya oficerów i żołnierzy, którzy 
padli przy oblężeniu Budy. Po otwarciu gro- 
.ów  pokazało się ku powszechnemu zdumieniu, 
że brakło trumny, zawierającej szczątki genera- 
ja  Hentzi'ego. Obok generała była pogrzebana 
łego małżonka. Jej szczątki znaleziono. W jaki 
sposób zniknęła trumnz z kośćmi generała, to 
jekit dotychczas zgoła niewyjaśnione.

Berlin, 25 lipca. Berliner hocal-Anzeiger do­
nosi o katastrofie w C h a T l o t t e n b n r g u :  
Podczas ćwiczeń sokolich w Charlottenbnrga 
o godzinie 6 uderzył piorun, który na miejscu 
Zabił Maryę Czornieżalską i Ryszarda Langego. 
Równocześnie 16 osób, ciężko rannych, padło 
na ziemię. 25 osób lżelszych doznało uszkodzeń. 
Wszystko to stało się w chwili, gdy program 
ćwiczeń sokolich był już wyczerpany. W ćwi­
czeniach brało udział około 800 ludzi; — tyleż 
przypatrywało się zapasom. Pogotowie ratunko­
we zaopatrzyło na miejscu 22 osób. U 16 z tych 
niebezpieczeństwa nie ma.

Kolonia, 25 lipca. Kobieta, zdaje się obłąkana, 
oblała swego 13 letniego syna n a f tą , następnie 
podpaliła. Dziecko umierające.

Haga, 25 lipca Konferencya uchwaliła przed­
łożyć protokół swycb obrad poszczególnym rzą­
dom, aa konferencyi reprezentowanym. Punkty 
protokółu są następujące: 1) Załatwianie poko­
jowe międzynarodowych sporów. 2) Konwencya 
w sprawie przepisów odnoszących się do wojny 
na lądzie. 3) Konwencya w sprawie co do wo­
jen morskich. 4) Postanowienia, odnoszące się 
do zakazn ubywania z baLnów pocisków eks 
pludujących.

Przeciw podatkowi oa cukru.
Wiedeó, 25 lipca. Odbyło się tu wczoraj zgro­

madzenie , zwołane przez socyalnych demokra­
tów, w celu uchwalenia protestu przeciwko po­
datków od cukru. Komisarz rządowy rozwiązał 
je  wskutek wycieczek posła V e r k a u f a  prze- 
ciwko rządowi. Rozwiązanie wywołało burzliwe 
protesty obecnych, tak dalece, że polieya była 
zmuszona salę opróżnić. Uczestnicy zgromadze­
nia , do których przyłączył się t łu m , usiłowali 
w demonstracyjnym pochodzie udać się przed 
ratusz, polieya jednak rozpędziła ich, przyczem 
aresztowano kilka osób.

Wiedeó, 25 lipca. (Telef.) Pannie tu ailne 
wśród ludności wzburzenie z powodu podatku 
od eakru i systematycznego zakazn zgromadzeń, 
na których nowy ten ciężai podatkowy omówić 
chciano.

Wiedeó, 25 lipca Delegaci najpoważniejszych 
korporacyj cukierniczych w państwie między 
temi i lwowskiej, przybyli do Wiednia, aby 
rozpocząć wspólną akcyę przeciw podwyższeniu 
podatku od cukru. Deputacya ich udała się 
wczoraj do ministra skarbu Kaicla, aby mn 
wręczyć memoryał, Kaicl jednak bawił właśnie 
u rodziny swej na wsi, przeto deputacya ode­
szła z niczem

Także prob} dostania się do wyższych urzę­
dników ministeryalnycb nie doprowadziły do 
niczego. Wreszcie wyrazili delegaci w gorą­
cych słowach sekretarzowi biura prezydyalnego 
swe życzenia, przyczem wspomnieli, że minister 
skarbu Kaicl umyślnie wyjeehał, aby ich nie 
przj jąć.

Sekretarz zapewnił delegatów, żc przedsta­
wienia ich natyehmiast poda do wiadomości 
ministra skarbn.

Wiedeó, 25 lipca. (Telef.) Minister skarbu 
dr. K a i c l  przjął dziś deputacyę c u k i e r n i  
k ó w .  Obiecał wydać przepisy wykonawcze, 
które zapewnią znaczne ulgi z powodu podatka 
od enkrn. Przepisy te ukazać się mają w tych 
dniach.

Ziwacr belgradzki.
B e lg ra d , 2 5 -lipca. S ą d  d o r a ź n y  badał one- 

gmj i w< oraj materyały, odnoszące się do za­
machu na króla Milana. Dziś rozpoczyna się 
prooes przeciw b. urzędnikowi Milanowi Dr o -  
b n y a k o w i ,  kupców* Micnałowi Z i e t  k o  w i ­
eź o w i i Widakowi S t a n k o w i c z o w i  z Bo­
śni obwinionym o obrazę majestatu, podburzanie 
i opór władzom policyjnym. Prezydent sadu w 
C z a p r y i ,  J o s s e m o w i e z  spełniać będzie 
funkeye prokuratora przy sądzir doraźnym.

Budapeszt, 25 lipca. Do południowych Węgier 
przybywają gromadnie emigranci serbscy. Szcze­
gólniej w Z e m a n  i u znajduje się mnóstwo w y­
chodźców seibskick, którzy poznawszy wczoraj 
w pewnej kawiarni tajnych agentów policyi 
serbskiej, poturbowali ich silnie.

Przesilenie w Belgii.
Bruksela, 25 lipca. Ukryte przesilenie mini- 

steryalne prawdopodobnie w ten Bposób rozwią 
zanem zostanie, że V a n  a e r  P e e r e b o o m  
złoży prezydyum gabinetu i tekę m inistra woj­
ny, a zatrzyma tekę ministra kolei żelaznych. 
Szefem gabinetu ma zostać jeden ze zwolenni­
ków proporcyonalnego systemu wyborów.

Minister spraw wewnętrznych S c h o i l a e r t  
i minister sprawa dliwości B e g e r e m mają wy­
stąpić z gabinetu.

Bruksela, 25-go lipca. Wczoraj odbyła się 
w Tournai wielka manifestacya amyklerykalna. 
Deputowani L o r a n d , V a n d < r r v e l d e i  D aen s  
mieli mowy upozycyjne.

fransportacya zwłok w. ks. Jerzego.
Moskwa, 25 lipca Pociąg żałobny se zwłoka

mi carewicza J e r z e g o  przybył tu w niodzielę 
wieczór.

Car Mikołaj wyjechał na spotkanie zwłok do 
K o s z k o w a .

Metropolita Włodzimierz celebrował nabożeń­
stwo żałobne, poczem pociąg pojechał dalej do 
Petersburga.

Petersburg, 25 lipca. Pociąg ze zwłokami ca­
rewicza J e r z e g o  przybył tu wczoraj o godz. 
6 po południu. t

Sąd w Runnes.
Paryż, 25 lipca. W edług urzędowego już do­

niesienia , s ą d  w o j e n n y  w R e n n e s  zbie­
ra się w sprawie D r e y f u s a  d n i a  7 s i e r ­
p n i a .

Rennes, 25 lipca. Prokurator zawezwie jako 
świadków do ruzprawy Dreyfusa wszystkich 
tych, co z Dreyfusa sprawą w jakim kolwiek po­
zostawali związku.

i
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Szkoła dramatyczna
z dniem 15 sierpnia zostaje otwartą. Zgłoszenia 
uczniów i uczennic przyjmuje się codziennie od 
godziny 3 —5, ul. Siemiradzkiegu Nr. 8.

Kierownik: St. Knake-Zawadzki.
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Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowsk ego, wyroba

S . W .  N i e r n s j o w s k i e g o  we Lwowie.
Wszędzie do nabyeia. 591

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i S p .

K rakiw , Rynek, 89. 71

h

I-
14

0

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  25 lipca 1899.

4*
4%
4*
4*

Renta austryacka papierowa . . .
„ srebrna . . . .  

renta aastryacka złota 
, „ koronowa . .
„ Wf g ersl k złota . . .

koronowa 
AL y? Banku anstro-węgienkieeo

kred?wwe...........................
Londyii
M arti..............................................
ZO-to Markówki
SO-to Frankówki...........................
Włoekie banknoty . . . . .
D iik i ty ....................................
Węgierskie Losy Premiowe
Leey tureckie .......................
Akcje Arudobaakn

„ Unionbanku..................
„ L -nL" rein
, Laenderbanka 
, Kolei Lwowiko-Ozemlowieckiej
„ , Południowa,

, Klketlu.
.  , Ner*l Ju,
„ 8tnaubalu

„ Alpine........................
Tureckie Tabaame . . .

Złr. I et.

-

Buble

B o i  lim . 25 lipea 1899.
Banknoty anstryoekie . ■
Krótki Wiedeń 
Banknoty rocymkio . . .
Krótka W am aw a . . . .  
V /, % Lifty polskie . . .
Ben ta włoeka
Akcye kredytowe anstryoekie 
Buble Ultimo . . . .

Wiedeń. 26 lipo* 1898
Spirytus gotowy . 
Cena nafty • • 
Psami ■ na Jooio* 
Żyto na j««Joó ■ 
Owieo na j«ni»ó 
Knknrndia • ■ :

161 —
631 SO

n * 75
B u _
s74
340 i)0
387 3 >
741 -

353. 50
82 0
347 2',
245 -
i*Sl —
137

169 80
1691 65
31o; Oi
315 00
100 -
OS 80

3 89 63
SIS 34

19 50
18

8 39
6 90
5 74
5 11

P
0
H

h

f
i
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Cennik Izby handlow ej i prze­
m ysłow ej w K rak ow ie

z dnia 25 lipca 1899 r., godzina 1 w południe.

I. WuleY
Buble papierowe . .
Marki niemieckie . . 
Franki papierowe 
*0-t* frankówki w złocie

II. Uety Zastawu.
„LiT 7 J Mt- Prem- Bonku hip 

11,% Listy zastawne B inku hip.

4 \ %  L lity zastawne Bonku kraj.

4% Listy zait. gal. Tow’ kredyt.
ziem. nieok......................................

4 % L. aaet. gal. T. kr. aiem. 41-letnlo 
4p L. zaitgal.T. kr s  am. Mt-lemi*

III. Obllgaayf I peżyezd.
4* Gsdicyjikle obligacje propta oo.
« % Pożyczka krajowa s r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa ■ i 
4 *  Pożyczka miasta Lwowa . 

Ob;ig»cy« komun. Banku k aj. 
.4 *  Obligacjo kolejowa . .

IV. Leey. 
Lmj miasta Brakowa .

J Btanislswou

V. Akeyu.
Akcre Banku kredyt, we Lwowie .

- • ■ •n Galie, dia hondk  1
przemysłu w Krakowi?

Akcye kolei Karała Ludwika . .
_ kolei Lwów-Czemlowce J— y.

Ałi wal. oustr.
pła«. ład* .

126 75 127 75
56 75 t9 10
47 60 46 06
9 53 9 59

110 111 —i
100 10 101 —
06 50 07 50

100 3> 101 35
08 - 98 60

91 35 98 35
97 35 96 25
9S 50 96 25

07 75 V8 75
- - -
96 50 97 50
93 50 94 10

1C1 76 103 75
00 35 101 —
17 81 98 35

37 87 ■75
56

878
—

863 —
300 __ 307 _
310 60 311 60
386 — 388 50

o
Y

i

i
i
>
<
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Nr. 168 N O W A  B E F O B M A .

Flora66
W pracowni sukien damskich

u d z ie l a m  i e k e y j  h r o j u  systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń­
skim, po przystępnych cenach. 1384 3 0 

„Flora", Kraków, ul. Karmelicka 17.
Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panienek.

L o d o w n ie  p o k o jo w e , 1332 12 50 
N am oczyn . m a sz y n k i d o  lo d 6 w , 
K o m p le tn e  w yp raw y k n c h e n n e  

  1 d o m o w e
poleea po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  S C H M I H T I J L I H r G ,  
Handel Towarów Żelaznych i Norymberg ikioh 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

Zygmunt Schmidt
w  K r a B o w l e ,

ul. Sławkowska 31,
główny zastępca fabryki rowerow 
Diirkupp i Spółka w Wiedniu, pa­
ryskiej fabryki trycyk!uw motoro­
wych „De Dion Bouton“ rowerów 
angielskich „TheBeeston“ i innych, 
skład maszyn do szycia i wózków 
dziecięcych, oraz wszelkich przy. 

borow do światła żarowego.
1418 8 1 2

Fraków, 26 Lipca 189§.

Kalserbad 1Od dawna słynny z a k ła d  w o d o le c z n ic z y  d o  
n a t u r a l .  le c z e n ia  w s z e lk ie m i  s p o so b a m i.

Linia Monachium — 
Kufsteln — Saloburg — 

Wlodoń
skowe, z kwasem węglowym 
Ceny przystępne. Prospekty 

Lekarz kierujący : Dr i

_ Wielki park. W spaniała górska
I t  A O A llła A im  1 okoliea- Kąpiele świetlane, po- 
n U S U U U U lW  |  wietrzne i słoneczne, kąpiele

itd. Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób leczenia, 
za darmo i opłatnie wysyła zarząd kąpielowy. 647 24 30 

U. Z lm m erm a n n  (przedtem w kąpielach Thalkirchen).

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 105 0

W. Italski
• K r a k o w ie , kuklmnlN,

handel żelazny.

Kamienica 2-piętrowa
dobrze zbudowana, l ic ie  lat wolna od podatku, 
w p ię k n e m  p o to ^ e n iu , n a p rzec iw  
og ro d u  K r a k o w s k ie g o , drugi dom od 
rogu ulicy Karmelickiej (tuz tra m w a j) — 
d o  s p r z e d a n i a ,  — Wiadomość u 
właściciela ul. Piotra Michałowskiego 14, parter. 

1480 2 8

Fason podług ostatniej mody. %

GORSETY 1
najnowszej konstrukcja |  

wykonuje g
staw na F ab ry k a  gorsetów  $

H. S c M d le r a  w Krakowie §
na Stradomiu 15, I. piętro. 5 

Rozmaite speoyalnośoi. Gorsety letnie. *  
C ena od  2 —20  z łr .  ^

Zamówienia na prowineyę uskutecznia g  
odwrotną pocztą. 1439 7 10 *

O sta tn ia  n o w o ść  p a ry sk a  w 
„ I d e a ł  P la s tr o n .“  g

Honhnri.
W p o w it  ;ow ej K a s i e  d l a  

c h o r y c h  i  J a r o s ł a w i u  jest 
do objęcia pogada h a s y e r a  z ro­
czną płacą 6v złr. i prawem sta- 
bilizacyi po roku. Wymagane wia­
domości łach. we i kaucya 300 złr.

Podania wnosić należy najpóźniej 
d o  d n i a  J > s i e r p n i a  b .  r .

Jarosław, dnia 15 lipca 1899 r.
1514 2 3 Z a r z ą d . .

Nr. 4966. Obwieszczenie dzierżawy.
U  o  z  p  r o d b ę d z i e

dnia
w stacyi 

i urzedzie
dla stacyi 

dzierżawnej

16

I »i U
014 U 
0
li 
o

9

14

Tarnowie

r,
aa
O
fe

Ołomuńcu a(O 
1 N Fh+3caA

oca

2
Sd
t>»NcanocaKrakowie 5

Tarnowie ■§

Ołomuńcu

arNf-i
r
&

Krakowie

Tarnów
Nowy Sacz
Opawa
K a r n io w
Cieszyn
Bielsko
Ołomu niec
Przerow
Prościej ów
Hranice
Szymberg
Bzenlec
Wadowice
Chrzanów
Kęty
Niepołomice
Bochnia

Tarnów
Nowy Sącz
Karniów
Cieszyn
Bielsko
Ołomuniec
Wadowice

dla wszystkich wyżej 
wymienionych stacyj

na
czas

od do

na następne potrzeby zaopatrzenia wojska

dziennie 4 miesiące

siana
słomy

na sieczkę na podśc.

8400 4500 5600 850 2100
gramów
porcyj

do

łóżek

miesięcznie

węgla
kamiennego

w zimie w Jecie

obok podana potrzeba na jeden rok 
obliczona wynosi co do

siano

słomy

na
sieczkę

na pod- 
ściołkę

do
łóżek

węgla
kamień

cetnarów metrycznych

W a J y i i t n

co do

cia
.2*55

słomy

a> 
c8 Na  9

*5d

ci O
a  VQQ 

o

obC
S  a  e* a

<33
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złotych reńskich
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I. Dla ija-nizującego wojska i oddziałów, osób Izolowanych I obrony krajowej.

627 — — — 627 245 170*
1240

150+
213 7674 — 4740 735 10638 1500 - - 500 100 500

17 — — — 17 44 100 4 208 — 129 132 624 60 — 10 15 40
— — — — — — 726 1 d 2 — — — — 5248 — — — — 200

9 — — — 9 40 60 11 112 — 68 120 426 15 — Ł 20 10
4 Z — — — 42 138 416 84 514 — 317 414 3000 100 — 35 65 150

8 — — — 8 40 120 30 98 — 60 120 900 10 — 5 !20 DO
812 216 — — 1028 535 2213 451 13438 — 7772 1605 15979 2000 — 700 200 800
303 — — — 303 34 118 23 3709 — 2391 102 846 500 — 180 20 30
146 — — — 146 — 63 l i i787 — 1103 — 444 260 — 100 —- 20

290 120 — — — — 2460 — — — — 100
— — — — —- — 288 45 — — —■ — 1996 — — — — 100
308 — — — 308 36 121 23 3770 — 2328 108 432 5)0 — 250 15 20
170 — — — 170 o2 30** 2100 — 1300 186 200 350 — 100 20 10
156 — — — 156 19 — — 1900 — 1200 57 — 300 — 100 10 —

156 — — — 156 19 — — 1900 — 1200 57 — 300 — 100 10 —

161 — — — 16L 56 244** 30** 2000 — 1200 168 1644 300 — 100 10 50
319 — — — 319 76 415** 60** 3900 — 2100 łvS OO 2850 600 — 200 P 3 0 100

2. Dla uriopników, rezerwistów, rezerwy zapasowej I obrony krajowej powołanych do ćwiczeń w broni w przybliżeniu.

100
200

30
1 0 0

30
500
100

*
**

***

Dh nrzeman, :u 

3. Według lit. C. — c. punkt IV. zeszytu warunkowego.

1  w a g a .

A) Opróoz onok wykazanyoh potrz. 
obowiązany jest dzierżawo a odda o po umó- 
wionyr , cenwn a mianowicie:

a) ;jtrif.bę dla szkół oficerskich, bry­
gad, szkól podoficerskich i szkół nauki 
konnej maj,"mych być w miesiącach zimo­
wych w Tarnowie i w Ołomuńcu, ewentu­
alnie w Przerowie, Bizencu i Prośtiejowie 
ustanowionemi.

b) potrzebę tych wydatków do serwisu 
opałowego i do gotowania, jakie w czasie 
peryodu dzierżawy dozwolonemi zostaną ;

B) Dostawcy siana i słjm y w Ołomuńcu 
wolno będzie wspólnie z magazynem pro 
wiantowym używać wojskowej wagi mo­
stowej w magazynie owsa za opłatą rocz­
nego czynszu dzierżawnego w kwocie’ 72 zł. 
na rzecz skarbu wojskowego.

C) I  ierżawcy słomy dr łóżek s« obo­
wiązani potrzebnej ilości tego ar.ykułu 
także i w dotyczącej stacyi znajdującej 
się obronie krajowej po umówionej cenie 
jak : dla c. k. wojska na wezwai.ie do­
starczyć. Oi, którzy dotyczącego uwiado­
mienia nie otrzymają, n i e  b e d a c. k. 
oddziałom nic dawać.

W tym wypadku otrzymają dzierżawcy 
prze ■ rozpoczęciem peryodu dzierżawnego 
dotyczące wskazówki.

D i Obok wymienione potrzeby są jedy­
nie x przybliżeniu podane i dzierżawca 
z powodu mniejszej ilości oddania tychże, 
nie może sobie rościć żadnych pretensyj 
do odszkodowania.

E) Dzierżawcy siana i słomy w Pro- 
ściejowie sa obowiązani w razie wypadku 
wojny dostr.wić zasobów żywności na 8 
dni dla zasPku składającego się |  300 lu­
dzi i 1 1 0  k< ni.

F) Dzierżawcy na siano w Ołomuńcu 
i Tarnowie mają oprócz na podstawie pun­
ktu zobowiązanych do utrzymania zapasów 
rezerwow- cli jeszcze z a p a s y  d y s p o -  
z y e y j  .. ' ministerstwa wojny, znajdujące 
się w > tacyach, według wskazówki 
d o t y c z ą c . magazynu zasobów, wymie­
niać, be/ narażenia zarządu wojskowego 
na jakiekolwiek koszta a m ianowicie:

w O ł o m u ń c u :  600 c. m. siana
w T u m o w i e :  1000 c. m. siana.
Nadto obowiązany jest dzierżawca te 

zapasy na podstawie odnośnego jrycazii 
przyj rtak o  istniejące, wszelki z'm  nioJ/wy 
u b y te .* ' kryć z własnych funduszów.

G) ’ my do ściółki należy się n i je 
dnegc inia i na jeden dzień w miesią­
cach i l kwietnia do września właczn.e 
1700 ; i-., zaś w miesiącach od paździer­
nika do marca włącznie 2500 gr. i w toj 
ilości aależy wydawać.

) Dla stacyi w Tarnowie należy zaoferować do prowadzenia piekarni, a mianowicie miesięcznie w lecie 150 q , w zimie 170 q. mysłowieckiego węgla orzechowego I. B.
) Dla stacyi Bochnia, Niepołomice i Wadowice ma być tylko węgiel kamienny z Jaworzna oferowany.
!) Do rozprawy na dniu 16 sierpnia przyjęte będa także oferty na drzewo opałowe na czas od 1 września 1899 do 31 sierpnia 1900. Ilość i bliższe warunki tej dostawy objęte są w obwieszczeniu dzierżawy intenderl'iry

1 korpusu z dnia 1 czerwca 1899 r. Nr. 4021. "

Poszczególne postanowienia.
1. Do rozprawy irzyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który komisyi rozpraw nie jest do­

statecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetelności i możności zadośćuczynienia wymogom dzierżawy, o którą 
się ubiega, datowane nie wcześniej jak na dwa miesiące przed datą niniejszego ogłoszenia.

Do wystawieriia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze handlowymprotokółowanych firm, s ą  upo­
ważnione Izby handlowo-przemysłowe, w których obrębie firmy te leżą. Osobom trudniącym się interesami handlowo 
przemysłowem., a memającym protokołowanej firmy wystawiają świadectwa właściwe władze polityczne miejsca za­
mieszkania, w miastach z własnym statutem — Magistrat.

Świadectwa rzetelności mają byc przesłane w drodze urzędowej, do tego c. i k. magazynu zaopatrzeń wojska, 
w którym podług wyz umieszczonej tabeli rozprawa ma się odbyć.

2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy dla dotyczącej stacyi naj­
później do godziny 10 przedpołudniem. Oferty imieniem i spółka podpisane wówczas uwzględnione będą, jeżeli imiennie 
podanem zostanie, którą osobę za wspólnika uważać należy.

Podania zbiorowe cen na sianb i słomę są dozwolone — mogą być jednak tylko dla jednej stacyi w ia z  
z miejscem konkurencyjnem wystawione.

Później lub drogą telegraficzną nadeszło oferty, następnie oferty, które obowiązują na krótszy czas, niż na 
termin 12 dni, lub też oferty, w których jest zawarunkowana mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych 
cen dla więcej stacyj, nareszcie oferty, które odstępują od ogłoszonych warunków, albo w których ceny dla różnych 
czasokresów są podane, nie będą uwzględnione.

Jeżeli zachodzą poprawki w ofercie, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. W razie różnicy Cen 
oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważane będą za ważne te, które oznaczone są litemmi.

Podania cen za artykuły spożywcze mające być dostawione w czasie przemarszów, mają być ułożone według 
ustępu IV zeszytu warunków.

Oferenci muszą się zrzec obowiązku zadośćuczynienia ze strony zarządu wojskowego terminom co do oświad­
czenia się przyjęcia ich ofert, zakreślonym w §. 864 kodeksu cywilnego i artykułach 318 i 319 kodeksu handlowego 
w przedmiocie oświadczenia s<ę co do przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

3. W ofercie musi być złożone poręczenie dokładnie wyszczególnione a wynoszące 5 */0 zaoferowanej nale­
żnej kwoty.

Gminy procudenci i stowarzyszenia rolnicze, które dostawę produktów rzeczonych własnemi siłami uskutecznić 
są w stame, tą  od złożenia kaucyi i poręcznego zwolnione.

4. Siauo i słoma na podśeiółkę ma być co 5 dni, węgiel kamienny półmiesięcznie, a słoma łóżkowa co cztery 
miesiące naprzód na miejscu dostawy zaopatrującym się oddziałom bezpośrednio odstawioną.

Słoma do łóżek i węgiel kamienny mają być odstawione we wszystkich stacyach przez dotyczących dzierżawców 
pobierającym oddziałom wojskowym do ich zamieszkania, z wyjątkiem stacyi Ołomuńca, gdzie odpada dowóz słomy 
do łóżek przeznaczonej oraz węgla kamiennego dla artyleryi, a to jednak zobowiązanym jest dzierżawca węgla ka­

miennego w tejże stacyi dostawić także drzewo na podpałkę dla oddziałów wojska i nakładów przeznaczonego (z wy­
jątkiem artyleryi) ze skarbowego miejsca składu drzewa, z którego to powodu co do tego należy w ofercie osobną 
propozycyę uczynić.

Zostawia się dowolności oferenta doliczyć zapłatę przewozu do ceny artykułu, a’bc też umówić się oddzielnie 
za przewieziente od cetnara metrycznego. — Jeżoli zapłata przewiezienia nie jest oddzielnie umówioną, natedy uważa 
się, że została ona włączoną do ceny oznaczonej za słomę do łóżek, względnie za węgiel kamienny i według tego 
ocenioną bidzie także dotycząca oferta.

Słoma na podśeiółkę, która m usi przynajmniej V4 część słomy długiej zawierać, może być oferowaną, ogólnie 
w jednej cenie, a nie osobno jako słoma długa (równianka) i maszynowa (mierzwa) po pewnych cenach.

Cena za słomę na podśeiółkę ma być w poreyach po 2100 gr. podaną.
W ofercie na węgiel kamienny musi oferujący podać oprócz nazwy węgla także kopalnię, z której tenże po­

chodzi, i miejscowe położenie tejże.
5. W stacyach: Tarnowie, Bochni, Now. Sączu, Wadowicach, Chrzanowie, Kętach, Niepołomicach, Cieszynie 

i Przerowie musi być rezerwowy zapas siana utrzymywany w ilości trzech-miesięcznej bieżącej potrzeby, we wszystkich 
innych stacyach w ilości jednomiesięcznej potrzeby bez wzgiędu, czy rzeczywiste oddanie siana w ciągu całego roku 
lub w krótszym czasie nastąpi, przyczem się uważa, że połowa tego zapasu siana z trzechmiesięcznych zapasów re­
zerwowych musi być prasowaną i co do jakości przepisom zupełnie odpowiadać. Oferty, przy ktorychby sobie odnośnie 
do wymienionych wyżej stacyj utrzymywanie tylko jednomiesięcznego zapasu rezerwowego zastrzeżono, nie rostaną 
wcale uwzględnione.

Siano prasowane, musi być przynajmniej do połowy pierwotnej objętości prasowanem, a najmniejsze wiązki
muszą ważyć najmniej 30 kilogramów. Konną maszyną prasowane siano nie będzie jddrak przyjęte.

6. Wyraźnie się zastrzega, że rząd wojskowy pozostawia sobie do woli ściąganie zapasów rezerwowych jednej 
stacyi, dla oddania którejkolwiek innej stacyi.

7. Bliższe waruki można przejrzeć w kancelaryi magazynu potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Oło­
muńcu, we wszystkich powiatowych władzach (starostwach) jak i głównych (krajowych) towarzystwach gospodarczych, 
gdzie się znajduje w dwóch równobrzmiąch egzemplarzach dla rozpraw wypracowany zeszyt warunkowy z daty 
1 Lipca 1899 r.

W wymienionych magazynach potrzeb wojskowych można otrzymać tak i przepinane, zeszyty warunkowe za 
złożeniem 28 centów, następnie blankiety drukowane na oferty bezpłatnie, na co tembardzirj zwraca się uwagę przed­
siębiorców, że każda oferta musi być ułożoną bezwarunkowo według poniżej umiaszczoneńo formularza.

8. Już od chwili wniesienia oferty obowiązanym jest każdy oferent do dotrzymaniu w tym zeszycie zawartych 
ustanowień, i powinien wyraźnie ofercie oświadczyć, że poddaje się warunkom zawartym w zeszycie warunków.

9. Ofertv zawierające warunek odstawy siana w poreyach podwójnych, dalej słomę na podśeiółkę wyłączni" 
słomę maszynową, nie będą uwzględnione.

Kraków, dnia 1 Lipca 1899 r.
1530 Z Intendentury c. i k. I-go korpusu.

Eventuell Stampiglie 
des Otferem :n

O fte r ta -  F o r m u l a r e .

O FFE R T .
tigter erklare hiemit infolge Kundmauhung Nr. 49(56 vom 1. Ju li 1899 fur di« Arendierungs-Station 

im gebundenen \  Hen . . .  i  5800 Gramm 
Zustande

Ich Gefer
1 Portion . . .  J  „  , lrl/. ) Heu . . .  a 5800 Giamm . . . . . . .  Kr. sage
1  Portion . . .  7 „ofona<, I Streustroh . a 2100 Gramm . . . . . . .  Kr sago !
1 Meter-Centner . ( 8 |  Bettenstroh zu . ' .  fl. . . . . .  Kr. sage I
i Meter-Centner Steinkohle ( . . . Gattung) . . . zu . . fl. . . . . Kr. sag e !
auf die Zeit vom 1. Oetober 1899 bis 30. September 1900 abgeben, das Bettenstroh gegen Verguttung von . . .  Kr. sage!
sage! . reuzem per Met.-Ctn. den fassenden Parteien in ibre Ubication zufuhren. die Durchmarschverpflegung nach den Punkten C.

Kreurer 
• Kreuzer 

Kreuzer
Gulden . . . . . . . . . .  Kreuzer

! Gulden . . . . . . . . . . . .  Kreuzer
Kreuzem, die Steinkohle gegen Vergiitung von . • • • Kreuzer

e. des Artikels IV. des Arendirungs - Bedingnisheftes besorgen, und flir dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium von
fl. bestebend in sowie mit meinem gesammten beweglithen und unbewegliehon Vermogen haften zu wollen.

Ferner verpflichte ich mich, im Falle ais ich Ersteher bleiben sollte , tangstena binnen 14 Tagen nach hie <on erhaltener amtlicher Verstiindigung das Yadium auf die 10 prozentige Caution zu erganzen und raum e, wenn ich dieses unterliesse, der Heeres - nrwaltung das Kecht 
ein, diese E .^iinzurg selbst durcli Riickbehalt des Arendierui.gs Verdienstfik durchzufiihren.

Ich erkliira, dass icu mich den Bedingungen des Arendirungs-Bedingnisheftes de dato 1. Ju li 1899 unterwerfe.
Laut anruLendcn Beseheides der/des zu wird mein Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugniss direkt dem k. und k. Militar-Verpflegs-Magazine in . . . iibem ittelt werden.

&m . . . . ten . . . .  *
Unterschrift (Vor-] und Zuname) des Ofterentcn (bei Angabe der Besehaftigung desselben).

wohnhaft in

L

Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couveits beizufiłgen:
Offert infolge Kundmachung vom 1. Juli 1899 zur Verhandlung am

Drukami Zwiąikrwej w Kraków •.
ten August 1899.

Papier z fabryki Braoi Fijałkowskich w Bielska. Bz%dos drakami A. Szyjewski.


